
Nr. 847. We Lwowie Piątek dnia 14 Grudnia 1888. KOK X X I

Bitho Redakcji Dziennika Polskiego*, Plac Marjaeki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi Lwowie rocznie 18 *łr. — półrocznie 
9 — kwartalnie 4 złr. 80 ct. — miesięcznie
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztową w państwie AustrjaekieiE, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 8 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 erg., 
do Francji, A glij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca, 
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Przeipłatę i ogłoszenia przyjmnjg te  Lwowie:
Binro Administracji .Dziennika Polskiego*, plac Mariacki 

liczba 9 i 7 w domn pana Kiselki; we Wiednin, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei. Szwajcarji i W.oełswiu pp. Haasenstefr 
et Yogler, we Wiedniu A. "  ~ "
w Warszawi Reichmau et 
snonsów w P ary łs C Adam 
Pśre*.

elik, R. Moose, 
"rendle , Biur? 
rue des 8ai*<

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O centów o l jednet* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  et. od wiersza
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  oenta od wyraz* Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Eeliamj w mliryce „Naiłesiaii  ̂ 20 cnL o i wiersza

i bardziej pow ołani od m łodego p rofesora krakow ­
skiego, —  któ ry  m a gdzie indziej obszerne pole 
działalności. K andydata na prezesa  K oła w dzi­
sie jszych  stosunkach Koło polskie już m a i upor- 
n ie  go w ybierze — ale na w ybór zastępcy p rze­
w odniczącego m a zw rócone oczy kraj ca ły  i żąda 
od K oła, ażeby do jego  życzeń się  zastosowało.

Memorjał do p. ministra Zaleskiego.
Z powodu ciągle pow tarzających  się wylewów 

na Pow iślu , postanow ił W ydział krajow y w p o ro ­
zum ieniu  z m in iste rstw em  ro ln ic tw a p rzystąp ić  do 
system atycznego uregulow ał;: a, podw yższenia i 
w zm ocnienia wałów nad W isłą  i joj dopływ am i, 
k tóre to roboty m iały  być stopniowo począwszy 
od najbardziej zagrożonego pow iatu tarnobrzesk iego  
w górę na podstaw ie państw ow ej ustaw y m aljora- 
cyjnej w ykonane.

W tym  celu zarządził już W ydział krajow y 
75 roku ub ieg łym  przeprow adzen ie studjów  przy­
gotow aw czych, przedew szystk iem  dla pow iatu ta r­
nobrzeskiego, gdzie w  tego rodzaju  budow iąch 
szczególnie nad Sanem , znajdują się znaczne luki 
i brak i, a gdy  w m arcu  b, r . w łaśn ie z powodu 
tych niedostatków  w obw ałow aniu, powódź zato­
row a Sanu w yzrządziła ogrom ne spustoszenia na 
obszarze 200 kilom etrów  O  najżyżniejszej i n a j­
ludniejszej części pow iatu tarnobrzeskiego, posta­
now iły obie w ładze k ajowe, t. j. W ydział k ra j. i 
nam iestn ictw o na konferencji odbytej w kw ietniu  
b. r. zam iast przedstaw iać rządow i w niosek na 
udzielen ie jednorazow ej zapom ogi ze skarbu  p a ń ­
stw a, w celu uzupełn ien ia b raku jących  o bustron ­
nych  obw ałow ań Sanu, przyspieszyć w ygotow anie 
p ro jek tu  obw ałow ań Sanu i W isły  w pow. ta rno­
brzesk im , tak, ażeby odnośny p ro jek t ustawy uą 
najbliższej sesji m ógł być uchw alony, a roboty  ż 
w iosną r. 1Ś89 zostały rozpoczęte.

P od jęte  w tym  k ierunku sta ran ia  W ydziału 
kfajow ego odniosły też o ylę pożądany skutek, że 

a te śm r o tem  przekonani —  nie w p ły n ą ' toynaj- TS»n»o w czesnego zw ołania S ejm u, prÓjekt tęchn i- 
m iej na opinję w iększo ' i K oła i p, Jaw orsk i bę- ; fizny jo s la ł w poję w ykończonym  i m in iste rstw u  
dzie p rezesem  i to w ybranym  znaczną w iększością, j ro ln ic tw a przedłożonym , a odnośny p ro jek t ustaw y 
N a  raz ie  chodzi nam  o w iceprezesa. K rakow ska | uzyskął w dniu }U. październik zatw ierdzenie 
p a rtia  bardzo zręczn ie podsuw a ju ż  dziś p. B o - i sejm ow e Tym masera nam ies tn ic tw " zat iadom iło 
b r z v ń s k i e g o  owego profesora, k tó ry  w nader ’ W ydział krajow y, iż m in isterstw o ro ln ic tw a pole- 
zreezny sposób pozakulisowy potrafił się stać I ciło o z n a jm i  że obciążenie państw ow ego fundu- 
w ażna figu ra  i usunąć na drug i plan ow ych człon- i szu m eljoracyjuego w ydatkam i, w ypływ ającym i z 
ków konserw atyw no-rządow ej „artji, którzy go prze- j ustaw  raeljoracyjnyoh już w ydanych, w zględnie 
wriszai la lc n te m  n ra , , W yborem  tym  stanęłoby  wydatkami n a  te  przedsięb iorstw a m eljoracyjne, 
K( ’o polskie w rażącej sprzeczności z całym  k rajem , i dla k tó rych  w razie ustaw odaw czego uregulow ania, 
j tó rv  w zarządzie K oła polskiego chc ia łby  w idzieć subw encja z państw ow ego fu luszu m elioracyjne- 
ludzi czynnych ruch liw ych  a choćby sta rszych  go już przyrzeczoną została, doszło o b e tn ie  do ta-

W a l k a  o  s t e r .
Lwów 13. g rudn ia.

Z powodów ła tw y ch  do zrozum ienia n ie  po­
ruszaliśm y dotychczas kw estji zastępstw a ś. p. G ro­
cholskiego, sądząc, że nad o tw artą  m ogiłą  podobnej 
dyskusji prow adzić się n ie  pow inno.

B yliśm y praeciw nikam  ś. p G rocholskiego w 
n ie jednej kw estji, w alczyliśm y nie jednokro tn ie z 
jego zasadam i i poglądam 1, ale m ieliśm y dla n ie- 
ro szacunek, k tóry  nakazyw ał nam  w chw ili jego 
w ie r c i  zan iechać dyskusji na te m a t , jak m a być 

k ierow ane Koło polskie, kto m a osiw iałego w w al­
k ach  p arlam en tarn y ch  , a zgasłego dziś wodza 
w iększości zastąpić.

T ym czasem  ci w łaśnie, którzy w pierw szej 
lin ji dyskusji podobnej zan iechać byli w inni, ro z ­
poczynają dziś już akcję i w depeszy w ie d e ń s t; ej 
C zasu  konsta tu ją , że dotychczasow y w iceprezes 
K o ła  p. J a w o r s k i  m ow ą swoją w przedm iocie 
ustaw y wojskowej w zniósł się nie tylko na stano ­
wisko p rezesa  K oła, ale naw„c aa prjtewódcę całej 
praw icy.

Ś m ieszna ta  swo ą szum nośm ą rek lam a zm u- 
sza nas do zabran ia w tej sp raw ie  dziś już g łosu, 
do zapro testow ania im ien iem  zuacznej w iększości 
w yborców  jakoby zapatryw anie to podzielali. M owa 
p . Jaw orsk iego  w spraw ie wojskowej n ie  nadaje 
się w cale do tego, ażeby kraj ją  p rzy ją ł bez za­
strzeżeń, jego stanow isko n ie  zupełn ie je s t zgodne 
% zapatryw aniam i w iększości w yborców  a w w ielu 
• s tę p a c h  w prost spizeczne.

P . Jaw orsk i je s t w iernym  rep rezen tan tem  idei 
ś. p. G rocholskiego t. z. że pielęgnow ać będzie 
% nadzw yczajną troskliw ością k ierupek  rządowo- 
kouserw atyw ny —  z tą  różn icą, że b rak n ie  m u tej 
• iły  i pow agi n ą  zew nątrz w obec obcych , jak ą  
m ia ł i. p. G rocholski.

Z panem  Jaw orsk im  tedy pąz idzipzymy w szel­
kie w ady poprzedniego rządu w Kole bez ic h  zaje t J 
dodatn ich . Z ap a try w an i' te  nasze —  z góry  je

w iekiem  i dośw iadczeniem  od p. prof. B obrzyń- 
skiego, to je d n ak  m łodszych duchem  i sercem  i 
m niej .p ra k ty cz n y ch "  —  nie w najlepszem  tego
słow a znaczeniu.

W szak w Kole są ludzie, jak  ks. -Jerzy C zar­
to rysk i, k tóry  w cale do czerw onych nie należy, 
k tóry  w poselskiem  sw em  działaniu  je st przecież 
bardzo um iarkow any .. Ks. C z a r t o r y s k i  by łby  
dziś najodpow iedniejszym  do objęcia s te ru  i o ś. p. 
G r o c h o l s k i m  i najłatwie, by w obec nowej 
Sytuacji k ra ju  po trafił sterow ać K ołem . Cóż do-

kiej w ysokości, iż m in isterstw o ro ln ic tw a na razie  
n  : e m o  ż e d a ć ż a d n e g o  z a p e w n i e n i a  c o  
d o  s u b w e n c j i  z t e g o ż  f u n d u s z u  h a  
r z e c z  w s p o m n i  an e g o  p o w y ż e j  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w a  m e l i o r a c y j n e g o .

W obec pow jższego ośw iadczenia m in iste rstw a 
ro ln ic tw a obaw ia się obecnie W ydział krajow y, 
iż mim o przychylnego przy jęcia przez m in is te r­
stwo rezolucji sejm ow ej z r. 1887 co do rów no­
m iernego rozdziału subw encyj z państw ow ego fun­
duszu m eljoracyjnego, w zm iankow ane przedsiębior-

ine ro  m ów ić o nim  jako o zastępcy  przew odni- stwo nie uzyska w r. 1889 odpowie im ego  zasiłku
czaceiro 1 To pew na, że ks. Czartoryski zrobiłby  z >go fu iduszu i to w chw ili, gdy na podstaw ie
pod pew nym  -zględem  ifiarę, przy. n u jąc  to sta - sankcjonow anych ustaw  krajow i naszem u z sum y
im wisko —  ale  ń a m j przekonanie , że w imię do- pięciom iljonow ej przyznano dopiero 491 .028  zł.

ra  spraw y i lecydowalby się  na to. Obok ks. Tem i w z g lę d n i  powodowany, w ystosow ał
C zartoryskiego są w reszcie i inni, którzy s ą ‘godniejsi W ydział k ra jowy obecnie w tej spraw ie m em or iał

do m in is tra  dla G alicji p. Z a l e s k i e g o ,  zw ra­
cając jego uw agę n a  następu jące  okoliczności. 
Zdaniem  W ydziału  krajow ego uzupełn ien ie obw a­
łow ania W isły  i Sanu, podobnie ja k  i dalsze 
zabezpieczenie Pow iśla od powodzi, je s t  z powodu 
częstych i og rom nych  klęsk e lem en tarnych , p r  z ed- 
s i ę b i o r s t w e m  n a j w a ż n i e j s z e m  i n a  j- 
n a g l e j & z e m  n i e t y l k o  w G a l i c j i ,  a l e  
w c a ł e m  p a ń s t w i e  i dlatego też Sejm , mim o 
n iepom yślnego stauu  finansów  krajow ych, n ie  za­
w ah a ł się w staw ić n a  ten  cel do budżetu  krąjo 
wego już w r. 1889 dotacji w k lo c ie  45 878 zł.

Z powodu szczupłych zapom óg państw ow ych 
i krajow ych, udzielonych ln d n iśc i dotkniętej tego­
roczną pow odzią zatorow ą Sanu, jeszcze do tąd , ze­
rw ane  i zburzone lodam i dom y, nie zostały odbu­
dowane, w skutek czego w ypadałoby w roku przy­
szłym  dostarczyć ludności nad S anem , dla pow e­
tow ania k lęsk i, odpow iedniego zarobku, jak i w ła­
ściw ie nastręczyć może zam ierzone obw ałow anie 
W isły  i Sanu.

Z pow odu odroczenia przez Sejm  regulacji 
dolnej sekcji G niłej Lipy, odpadła d la  G alicji sub ­
w encja roczna z państw ow ego funduszu m eljo racy j­
nego w kw ocie 27 .000  zł., k tóra, w ed łu g  zape­
w nienia m in iste rstw a ro lnictw a, m ia ła  być już 
w staw ioną do p relim inarza  tego funduszu na rok
1888, co —  zdaniem  W ydziału k raj. —  w wyso­
kim  stopniu  m oże u ła tw ić  p m in istrow i ro ln ic ­
twu w yjednanie subw encji dla obw ałow ania W isły 
i Sanu w r. 1889.

W reszc ie uzupełn ien ie  obw ałow ań W isły  i 
Sanu, k tóre, w m yśl ucnw alonego-przez  Sejm  p ro ­
je k tu  ustawy, m a być w ykonane w ciągu la t sze­
ściu, tylko wówczas m oże w ogóle rych ło  pr?yjść 
do skutku, jeśli ustaw a wejdzie w  życie w  roku
1889, a budow a skończy się z o sta tn im  rok iem  
pierw szego dziesięciolecia istn ien ia państw ow ego 
funduszu m eljoraćyjuego, tj z r. 1894. W  razie 
zaś, gdyoy pp trzebna na ten  cel suhw encja p ań ­
stw ow a nje by ła  w staw ioną do p relim inarza  pań ­
stw ow ego funduszu m eljoracyjnego na rok 1889, 
cą la  ąkcj ,, ty le w ażna i tak  nag ła  dla ochrony 
Pow iśla, m usia łaby  być odroczoną na czas tak 
d łyg i, dopóki w niesiony w  an iu  25, paździe-nika 
rb . p ro jek t ustaw y państw ow ej z p rzed łużen iem  
czasu trw an ia  państw ow ego funduszu m eljoracy j- 
nego nie uzyska konstytucyjnego zatw ierdzenia.

Z pow yższych pow odów , a przy tem  nie m ogąc 
b rać odpow iedzialności za zan iechanie uzupe łn ie­
nia obw ałow ania W isły  i Sanu w pow iecie ta rno ­
brzeskim , k tórego nag łość  udow odniła tegoroczna 
powódź, a które, gdyby  rzecz by ła trak tow aną po ­
dobnie, jak  w prow incjach  alpejskich , w inno było 
być zarządzone z funduszów  państw ow ych bezpo­
średnio  po k lęsce —  W ydzia ł krajow y w m eino- 
rja le  sw ym  uprasza p. m in istra  Z a l e s k i e g o ,  
ażeby, jako szczególniejszy opiekun kraju  naszego 
w radzie korony, w yjednał u p. m in is tra  ro ln ic tw a 
w staw ienie do budżetu  państw ow ego funduszu m e­
ljoracyjnego na rok  1889 pierw szej ra ty  subw encji 
na uzupe łn ien ie  obw ałow ania W isły  i Sanu w po­
w iecie ta rnobrzesk im  w kw ocie 45 .373  złr. Równo- 
eześnie odniósł się W ydział krajow y i do prezy- 
d jum  nam iestn ic tw a z prośbą, ażeby, ze w zględu 
na b lisk ie w niesienie do rady  państw a p re lim in a­
rza  państw ow ego funduszu m eljoracyjnego n a  rok 
1889, przedstaw iło  m in iste rstw u  ro ln ic tw a Uwagi 
W ydziału krajow ego i w yjednało  W staw ienie' dó 
tego prelim inarza potrzebnej subw encji.

Z rozpraw nad ustawą wojskową.
(M owa dr. Gregra, według stenogramu.)

I . O becna dyskusja nastręczyćby  m ogła  stosownej 
i m żądanej sposobności do m ow y em fatycznej i 
sku tecznej o okropnościach i barbarzyństw ie  wojny, 
o tem , że to nie po ch rześc ijańsku  i n iem oraln ie , 
k iedy ludzie  napadają  na siebie, jak  dzik ie zw ie­
rzę ta  i naw zajem  się zab ijają , o p rzygnęb iających  
c iężarach  m ilitaryzm u przygn ia tającego  lud;,, m o - 
żnaby w skazać na to, że obecny stan  rzeczy  je s t 
p raw dziw ą h ań b ą  dla cyw ilizacji, w strzym uje iuI- 
tu rn ą  r' r »eę ludzkości, że jeże li tak  dalej pójdzie 
ludzkość cofnie się do barbarzyństw a i dzikości; 
m ożi by jed n em  słow em  pow iedzieć to w szystko, 
co już sto i tysiąc razy pow iedziane zostano, co 
każdy z nas w ie i czuje, n iew yjąw szy naw et pana 
m in is tra  wojny, czego jednakże  n ik t zm ien ić ani 
p p raw ić nie m oże, a już  najm niej nasz parlam ent. 
N ie chcę  natrząsać  się z naszego parlam en tu , ale 
od p arlam en tu , k tó ry  nie może zdobyć się na zn ie­
s ien ie  m ałej lo te rji, chociaż każdy uw aża ją  za 
h ań b ę  dla cyw ilizow anego państw a, od parlam entu , 
k tó ry  n ie jest w stan ie  w ydrzeć od m in is tra  sk a r­
bu parę  se t z łr. na szkołę lub  cel hum au ita rny , 
od p a r la m e n t ,  k tóry  najm niejszej zm iany ustaw y 
p rzeprow adzić nie zdoła w brew  woli rządn —  od 
takiego p arlam en tu  n ik t spodziew ać się nie m oże 
zaw otow ania ogólnego rozbro jen ia i w iecznego p o ­
koju. A le i inne  parlam en ty  uczynićby  tego nie 
m ogły  i rów nież bezsilne są w obec w ielkiej k w e­
stji wojskowej i ogólnych uzbro jeń . N a  całym  
europe^sk m kon tynencie  n ie  m asz w ogóle p a rla ­
m en tu , k tó ry  rep rezen tow ałby  praw dziw ą wolę 
ludu, a tem  m niej tak iego , k tó ry  woli ludow ej po­
tra fiłb y  nadać znaczenie decydujące . P arlam en ty  
są p rzew ażnie w ypływ em  i w yrazem  panu jących  
po litycznych stronn ic tw , klas, ko tery j, klubów  itd ., 
a p rzedew szystk iem  są one m arjonetam i w ręk u  
każdorazow ego rządu , albo jeszcze w yższych czyn­
ników , a jeże lib y  naw et k tó ry  p arlam en t m ia ł 
odw agę zaw otow ać ogólne rozbro jen ie , odm ów ić 
rządow i rek ru tó w  i p ieniędzy do dalszych  zbrojeń , 
to py tam , czy w danych  stosunkach  by łoby  to w 
ogóle m ożiiw em  bez zrujnow ania państw a. N ie  
sądzę, żeby tak  było, bo w szakże m ilitaryzm  po­
szczególnych państw  je s t tylko w ypływ em  zb ro jeń  
w szystk ich  państw  eu ropejsk ich , byłoby w ięc rz e ­
czą n iepatrjo tyczną , ba naw et w ręcz bezrozum ną, 
żądać od poszczególnego p a ń s tr a ,  by swój tom a­
h aw k zagrzebało  w ziem ię, podczas, k ied ; w szy­
scy m n i topór w o;enny, g roźn ie  nad g łow ą jego  
unoszą. Bardzo słuszn ie zauw ażył poprzedni m ów ­
ca, dr. R ie g e r : „N ajlepszy naw et n ie  m oże żyć w 
pokoju, jeżeli to n ie  podoba się złem u sąsiadot d .“ 
A le żeby złego sąsiada do pokoju zm usić, do tego 
w łaśn ie brak  nam  siły , nie pozostaje w ięc nic 
nnego, ja l p łynąć z dzikim  p rądem  i w tym  

barbarzyńsk im , niszczącym  ludy w yścigu co naj- 
m uiej dotrzym ać innym  kroku.

Tak M ości P anow ie, gdyby  ludy  tak  daleko 
już  postąp iły  w dojrzałości i rozum ie, żeby sam e 
w zięły spraw ę w ręce , żeby zw ołały kongres po­
kojowy i tam  p rz e m ó w iły : Dość nam  te j strasznej 
ig raszk i ^osźtem  naszej krw i i ns szego m ienia, 
n ie  chcem y więcej ponosić ofiary dla żądnych p a­
now ania rpożnow ładców , nie chcem y wydaw ać na 
rzeź synów  laszych, ani opustoszać w arsta ty  dla 
próżnej m&ąji w ielkości i d la zdziczenia, cęy to  
poszczególnych osób, czy też in n y ch  n a ro d ó w ; 
m y sam i zaw ieram y przym ierze dla w ieeznego 
pokoju, my sam i rozstrzygać będziem y spory przed
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naszym  sądem  polubow nym  i biada tem u, kto p o ­
kój złam ie, bo wszyscy m y je ste śm y  obrońcam i i 
stróżam i tego p o k o ju !

P rzy jdzie  czas taki, M ości P an o w ie , i przyjść 
m usi, kiedy ludy  tak  przem ów ią, bo n ieszczęść ' i , 
b ieda  i nędza są słońcem , w k tórem  ludy  w resz­
cie dojrzeją i d" rozum u przyjdą. (Braw o !)

To wszystko jednaL że są tylko m arzenia p rzy ­
szłości i dziś jeszcze tego rodzaju rozpam iętyw a­
n ia należą do rzędu  po litycznych  fantazyj i rojeń, 
dlatego z wracam się raczej do zim nej rzeczyw i­
stości, do nowej ustaw y wojskowej

P rzypad ło  m i, M ości Panow ie, zadanie, za­
znaczyć im ieniem  m ego stronn ic tw a stanow isko i C—3 "  
w yjaśn ić m otyw a, k tó re  nam i w spraw ie tej u sta - k a s *  
w y k ieru ją. W ydać się może dziw nem  lub n ie- 
sto sow rem , jeżeL my, jako stronnictw o o pozy r - i -  
ne, g łosow ać będziem y za przejściem  do dyskusji 
szczegółow ej nad ustaw ą wojskową. A le jeżeli 
rzucim y okiem  na tam tą  (lew ą) stronę izby, jeże li f c - a  
rozw ażym y, że naw et tam te  w ielkie i m ożne stron - “  
m etw a opozycji w obec ustaw y wojskowej nagle 
stały^ się tak  łagodnem i i potulnem i (w esołość na 
p i .  ricy), to w istocie zapam iętałością nazw aćby 
w ypadało, gdyby nasze m ałe  i tak  tu  bezsilne ^ 
stronnictw o nie poszło za tym  w zruszającym  przy- S 
k ładem  u ległości. Jeże li się widzi, jak  w ielka i 
m ożna opozycja na lew ej stron ie  tej izby, opozy- ‘ 
cja, k tó ra  obecnem u rządow i przy  ob ięciu  steru  
jednodniow ą trw ałość  prorokow ała, która rządow i 
g roziła , że przy^ lada sposobności zdm uchnie go, 
jakoby p uch  lekki, dziś, kiedy, zdaje się, n ad a ­
rzy ła  się sposobność do obalenia tego rządu, na­
g le  o swojej opozycji zapom ina, zaprzęga się d o ry -   ̂
d _ anu zw ycięzkiego rządu  i ;  w iększością izby n ie ­
jako w spółzaw odnicz-, ażeby jak  najprędzej usta- * N 
we w ojskow ą uchw alić  —  jeże li się to w idzi, 2  *> 
M ości P anow ie, to m ożna w tem  przynajm niej ** 5  
znaleźć uspraw ied liw ien ie dla naszego stronnictwa", = S 
że m e m am y ochoty do rozb ijau ia  sobie g łów  o *  *  
g ran itow e m ury ustaw y. (W esołość na praw icy .)

Także co do konsty tucyjnej strony  ustaw y woj­
skowej przoduje nam  szanow na opozycja z lew icy 
przykładem . 3

B ezw ątp ien ia należy praw o przyzw alania kon- 
tyngensu  wojskowego z roku  na rok d( najw aż­
n ie jszych  praw  konsty tucyjnych, stanow i podstaw ę 
każdego praw dziw ie konsty tucyjnego system u To 
fundam entalne praw o konsty tucy jne zasuspendo- 
w ane zostaje p rzez zezw olenie ustaw y wojskowej 
na dali,uy ch  la t dziesięć, ale to, jak sądzę, ciężkie 
naruszen ie  konsty tucji, to poswii em e  najw ażn iej­
szych p raw  obyw ateli au s trjack ich  dokonane zo­
stało  już w roku l i  6S, k iedy po raz p ierw szy u- 
»!*wa wojskowa przyszła pod obrady Izby, w cza­
sie, kiedy posłow ie czeskiego narodu  wcale tu  nie
zasiadali i k iedy szanow ne stronnictw o w ierno-
konsty tucy jne jedyne  bronić i och ran iać  m iało
konsty tucję . To sam o pow tórzyło się w roku  1879 
przy ponow nem  uchw alen iu  ustaw y w ojskow ej -S
n n  ez co stw orzone zostały precedensy , k tó re  dzi- 
siaj ciężko w ażą na s z a l i , ą  jeżeli byśm y dzisiaj ® 8 .
ustaw ę wojskową na dalszych la t dziesie* u c h w a l ić - I  S '  
m ieli, to m e jest to n iczem  innem , jak p ro longa- — 
eją g rz e c h u , którego w roku 1868 o p u śc iło  się w ®  
stronnictw o w ierno - konsty tucy jne przeciw ko kon- ° w  
sty tu  cj u ^  o

M oglibyśm y w ięc postępow aniem  szanow nych =  
panów  z w ielkiej opozycji w ytłum aczyć w łasne na­
sze postępow anie, gdybyśm y w łaśn ie tego w ytłu-

r aken,LP°r^^^ 8? je*
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(P raw o  p rz e k ła d u  n a b y te  i z a s trz e lo n a .)

MARZENIE,
( L E iK $ r E ,)

r o m a n s

EMILA ZOLI.
(Ciąg dalszy).

W iększą jeszcze n iespodzianką staw ała się dla 
niej katedra , tam  na praw o, ta  potężna m asa g ła ­
zów, zp iętrzonyeh, zda się ku niebu. K ażdego po­
ran k a  w yobrażała sobie, że w idzi ją  po raz pierw - 
pżjr d o p ie ro , i odkrycie to poruszało ją  do g łęb i. 
P rzychodziło  je j bow iem  pporp?yw ię na m yśl, że 
te  om szone głazy żyją i czują, jąjt oga satpa. N ie 
by ło  to niczem  uzasadnione —  poprostn n ie  m iafa 
i _ ln  w tym  w zględzie w iadom ości —  m im o to 
czu ła się jakby  pokrew ną m istycznem u życiu ol- 
b rzym ki, której w iek dziecięcy trw a ł trzy stuleci:-, 
a  m odły  licznych pokoleń zapełn iały  je j w nętrze aż 
h en . pod sk lep ien ia wysokie. U  dołu spoczyw ała 
św iątyn ia jak b y  na kolanach, w kornej m odlitw ie 
p o ch y lo n a , w tem  okoleniu kaplic  rom ańskich , 
z nag iem i oknam i o pe łnych  łukaeh , k tó rych  j e ­
dyną ozdobę stanow iły  w ysm ukłe kolum ny pod 

T tifam j pó łk rąg łem i. D alej, ku górze, s ta ła  w y­
p ro sto w an ą , jaghy  oblicze i ram iona ku niebu 
zw racała, z oknam i naw y, w yskjepjonem i ku w nę­
trzu , k tóre zbudow ane by ły  w ośm dziesiąt lą t póź­
n ie j ,  an iżeli w ysokie Bkkie, poprzedzielane po- 
przecznem i listw am i. I  coraz wyże p ię ła  się 
zachw ycona w górę, ze sw ojem i m uram i poprz*icz- 
nem i i p ilastram i chóru, k tóre w ybudow ane i po­
k ry te  o rnam entacją w 200 la t później, św ieciły  ^echa­
m i czystego gotyku. R ynny, b iegnące w zdłuż m u- 

poprzecznych, odprow adzały wodę deszczową 
z dachów . B alustrada, opleciona liściem  kam ien ­
nego kon iczu , odg*““ icz^ a te rase  po nąd kapli- 
c&i i absydalnem i. T ak  samo p rzybrany  był kw ie­
ciem  szczyt kated ry . Cały g m a c h , czem bardziej 
zbliżał się do niebie s, form alr"'" zakw ita ł i o d m ła­
dzał się. Uwolniony od śred n io r  :ecznej grozy du­
chow ieństw a , rzu ca ł się na łono Boga m iłości i 
po jedn  u r a .  I  zda s i ę , m ia ła  ta św iątynia uczu- 
cje fizyczne tego w szystk iego , czuła się  sw obo­
dną i szczęśliwą p łynę ła  ku niebu, jak  p ieśń  n a ­
bożna i  czysta.

Z resztą  ta  kated ra  żyła w sam ej rzeczy N ie- | I  w śród tej ponurej, n ie ruchom ej, ą m im o to
przeliczone setki jaskółek  przy lep iły  gniazdka 
swoje po pod kam ienne ornam entacje, w z ig łeb ie -  
n i i c i  w ieżyczek i szczytów. L ot ty ch  ptasząt 
okyąjjaf bez przerw y zajęte przez nie s iedzib?:
Ifayyet Ippapy w ia1 y? w biskupim  pai u cisnę}) 
się, wojnym  kroki gj o só b .' p rze ­
chadzki, ku terasom , Sjieraz krjik, stracony  gdzieś 
w b łęk itach  i zda się n ie  większy od m uchy, 
czyścił p ióra swoje na szczycie wieżyczki. Cała 
flora roślin , w iklin i traw , w ystrzelała ze szpar w 
m urach  i ożyw iała te  głazy ociężałe. W  dnie 
deszczowe huczało  i m ruczało  w całem  w nętrzu 
św iątyni, gdy  woda przelew ając się rynnam i gale- 
ryj z p ię tra  na p iętro, spadała  na ziem ię z h a ła ­
sem  spien ionych  strum ieni. N aw et orkany w io­
senne i jesienne ożyw iały katedrę, wydobywając 
z niej g łosy  Lkarg lub guiew u, kiedy w icher szalał 
wgród fasu }u |ów . Wieżyczek i spipjjw. " ^ re s z c ie  
i słońce kaząłó jjfi odżywać yp g rze sw ych p ro ­
m ieni, od wczesnego rana  odm ładzając staroży tną pom_ jowaipego. ną c ^ n o  zacienionego’, i u jęta 
budow lę blaskam i złotem i, a |  (jo wieczora, gfjy I V ołpw. Trzy rozfiziiw;, legendy  zajm ow ały tęzy 
je j przed łużające się zwojna cienie, gub iły  się I pola okiepne aż do gzym su. L  sam ego dołu krd- 
gzieś w nieskończoności w szechśw iata. | Jowska córą, pyzymraną w strój złocisty, spotyka

A w ew nętrzne życie tej św iątyni, n iby tętno ną swej drodze z m iasta do siedziby sm oka, który

jednak  żyjącej m asy, oczy Ą ngiefiki szukały lpsta 
l ic z n ie  pewnego okna kapficznegu vy chóyze, 
jedynego , k tó re  ośw ietlone ziw sze, hyło  ja k ­
by lózw arteró  p a  św iat okjem . Tam  we
w nętrzu p Ma się zawsze lam pka przed 
płti :zem... R yła to w łaśnie kaplica, k tórą opaci
ongi przeznaczyli na grobow iec Janow i V. i jego
potom kom , we w dzięcznem  u zn a riu  jego hojności. 
P ośw ięcona św . Je rzem u , m iała okno z X II, w ieku, 
na k tórem  w ym am w aną była h is to rja  tego boskiego 
rycerza. Ilek roć padał zm rok, legenda w ystępow ała 
ze szkła, p rom ienna jak nieziem skie z jaw isk o .. 
Z tej przyczyny A n g ie lik a  lu b iła  bardzo to okno i 
a 1 każdym  razem  p atrzy ła  n a  nie w żrokiem  m a­
rzyc ie lsk im  i zachw ytu  pełnym .

Tło okna było b łęk itn e  oprąw a czerw ona 
% tęgi: podkładu W ystępowały w żyw ycn barw ach 
postacie  - liczne, k tó ry ch  sżaty pow iew ne odsłaniały  
n ag ie  ciała. ‘ K ażda sczęść sporządzoną byjjaseszkija

W każdym  r  ?u tego krzyża m ały  krzyżyk H erb  I pokolenia pozostaw ały n ieraz od tej k iesk i n ie-

Ukl l ^ L  I tk n i?te  “  lecz Pfttem 2J ™ ła  się n ag le  śm ierć
“ r'n" a " u ‘ u śm ie c h n ię ta ; łagodne m dotknięciem  swej dłoni

uprow adzała żonę lub  córkę jakiego H au teeó eu r’a *

arte ry j, stanow iły  uroczystości kościelne, k tórem i 
od stóp do głow y rozbrzm iew ała —  dźwięk dzwo­
nów, m uzyka organów  i śpiew kapłanów . N ieusta­
jące  życie przenikało j ą :  n ieuchw ytne śpiewy, 
pom ruk mszy cichej, lekkie przyklękanie nabo­
żnych, naw et pokorny oddech m odlitw y bez słów, 
odm ąwianej zaciśniętem i usty...

Teraz, gfiy dn ie były  ju£ dłuższe, staw ałą 
A ngielika rankam i i w ie c p ra m i d ługi czas oparta  
o balkon, tuż bod bokiem  swej w ielkiej przy ja­
ció łk i katedry . N ajw iększe upodobanie znajdow ała 
w ieczoram i, gdy ta  olbrzym ia m asa rysow ała się 
w yraźnie n a  tle w ygwiażdżonego slropu  niebios. 
Szczegóły wszelkie z a t r a c a j  się wówczas, rozró­
żn iała  zaledw ie poprzeczne lin je arch itek ton iczne, 
k tóre w yglądały, jak  w ielkie pom osty, zaw ieszone 
wysoko nad czarną bezdenną próżnią. Czuła, że 
ta św iątynia prżebudzała się w śród c ie in n rjc i z 
siedm iow iekow ego snu swego i z dum ą spoglądała 
na tłum y, które w nadziei lub rozpaczy klękały 
przed je j o łtarzam i. Była to uiby strażn ica w ie. 
czysta, k tórej początek g u b ił się w pom rokach za­
gadkow ej przeszłości i p łynął su  rów nie n iezna­
nej przyszłości —  strażn ica pełna  ta jem nic i 

i  grozy, przybytek  sam ego Boga.

m a ją  pożreć, św JbrzegO.
W  pobliżu w idać bagno, z którego w ynurza 

się straszliw a g łow a potworu... N a w stędze św ieci 
n a p i s ; „D obry rycerzu, nie idź za m nie na śm ierć 
pew ną — gdyż ani zdołasz pom ódz m i, ani uwol­
nić, lecz zginiesz wraz ze m n e .“ Środkowę pol|ę 
p rzedstaw ia walkę, św. {ycęrę ląa'’ koniu k łu ją 
8jno|rą paz ko}o tą z u ,  ^o. ob jaśn ia następujące 
zd an ie : „Jerzy  w łądał dzidą swftją tak  -żie lń ie , 
że z rap ił sm oka j pow ąlił go na z 'em ię .“ W reszcie 
U gópy królew na prowadzi pokonanego potw oru 
do m ia s ta ; Je rzy  rz e k ł; „Zarzuć m u twój pasek 
na gardziel i n ie obawiaj się niczego, nadobna 
dziewico !“ Skoro to się stało , smok szedł za k ró ­
lew ną, jak łagodny  pies. K iedy w sw oim  czasie 
okno to zostało sporządzonem , m iało niezawodnie 
na sam ym  wiefzpfiu, pośrodku M kuj jakąś piękną 
ornam entację . Gdy jed n ak  następn ie  kaplica p rze­
szła do H au tecoeu r’ów, ci um ieścili tam  swoje 
herby . D latego to podczas ciem nych nocy błysz­
czały powyżej legendy św ietne znaki heraldyczne 
m łodszego już poch dzenla. T arcza była podzieloną 
na cztery pola. P ierw sze i czw arte nosiło odznakę

tw ierdzę, i na ezarnem  tle pogłęb ione sreb rn e  
s e rc e ; wszystko okolone trzem a liljam i, dw ie u 
góry, jed n a  u dołu. T arczę pod trzym ują  z obu 
stron  dwa zło te gryfy, w ieńczy zaś ją  s reb rny  
hełm , nabijany złotem , z pióropuszem  b łęk itnym . 
H ełm  ten  w ystaje naprzód, n a  spuszczonej jego 
p rzy łb icy  sterczy edenaśęie pałek  —  zatem  od­
znaka książąt, m arsza łk iw  F ra n c ji, panów  stano­
w ych i naczelników  udzielnych  zbroinej d jużyny. 
W reszcie dewiza, w ypisana ze sta ro św iecka: „Si 
Dieu vólt — ie vyeil.u.

Zapatrzona w ohpaz przedstaw iający, jak  4w. 
Je rz y  p rzeb ija  dpidą sm oka potwoi;neg<L podczas

fdy królew na wnosi w górę  sp lecione rozpaczliw ie 
łonie, pow zięła Ą ngiefika zwolna i stopnm wo go ­

rące przyw iązanie dła św iętego a nieustraszonego 
ęycerza. Tf tego oddalenia rozróżn ia ła  postacie dość 
n iedok ładn ie, rozpoznaw ała je atoli czem  raz le- 
piej, gdiy w śród tfsennej zadum y rozm iary  tychże 
W ftczach je j r o s ły : królew ska córa, ja snow łosa  i 
sm ukła, z je j w łasnem  obliczem  —  św ięty  rycerz 
o pogodnych, dum nych  ry sach  tw arzy, a p iękności 
archan io ła . J ą  sam ą on w ysw obodził od śm ierci, 
ona to pokryłaby pocałunkam i w dzięczności jego 
ręce... Do takiej przygody, o k tó rej śn iła  rojenia 
najdziw aczniejsze — jak ieś fam  spotkanie nad  
brzegiem  jezio ra , w ie c ie  niebezpieczeństw o i oca­
len ie  przed, niem  z rąk  m łodzieńca, p iękniejszego 
niżeli dzień słoneczny p rzy m u sza ło  się wspo- 

in iem e o w ycieczce do zam czyska H au tecoeu r’ów, 
o w idziadłach, okrążających p a ta rg a re  m ury  feu­
dalnej s trażn icy , k tó rą  ongi zam ieszkiw ali w ielcy 
w ielcy panow ie... H erby  ich  św ieciły , jak  gw iazda 
nocy le tn ie j, zna ła je  w ybornie już, i p ły n m a  czy­
ta ła  słow a doniosłe dewizy... (J)jd fijam y do bram y 
szed ł Ja n  V. w m ieście fiotkniętem  zarazą, ca ło­
w ał u sta  konających i uzdraw iał ich  s ło w a m i: 
„Jeżeli R ó g 'c h c e  —  ja  c h c ę !“ Gdy F e lic ja n  I I I .  
usłyszał, że słabość pow strzym uje F ilip a  P ięknego  
od p o e lo d u  do Palestyny, bosą nogą, ze św iecą 
w ręce  udał się w zastępstw ie swego kró la do 
ziem, św iętej. Z tego to powodu h erb  Jerozolim y 
Znalazł pom ieszczenie na tarczy H au tecoeu r’ów.

In n e  jeszcze dzieje p rzypum nisły  się ś n§ 'e - 
lice —  dzieje pań d ’H au tecoeu rx „szczęśliw ych 
n ieboszczek", jak  je  nazyw ała baśń ludowa. M ia-

Jerozolim y, d rug ie  i trzecie H au tecoeur’ów. H erb  I now icie kęh iety  tego rodu, byw ało, g in ę ły  w m ło- 
Jerozolim y stanow i złoty krzyż na s r e b r n e j  polu, |  dym w ieku, pośród szczęścia i radości. Dwa, trzy

COo
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gdy ta  zale Iwie dw udziesty  rok  życia liczyła, gdy 
w łaśm e zakw itło  d la  niej w ielkie szczęście w m i­
łości. W aw rzynu, córka R aula I .  sto jąc w ieczorem  
w dniu  sw oich zaręczyn u okna w  D aw idow ej 
wieży, spostrzeg ła  w oknie wieży K arola W ie l­
kiego, R yszarda, sw ojego ob lub ieńca i kuzyna 
M niem ając , że ją  do sieb ie przyzywa, i pon ie­
waż prom ien ie  księżyca ośw ietla ły  jasno  d rożynę 

wieże —  więc pospieszyła doń P r z e ' 
by ła  już drożynę do połowy, gdy  w tem , zapew ne 
sku tk iem  pospiechu, zeszła ze ścieżki usłane j b la - -  
skiem  księżyca, spadł; i leg ła  u stóp i£E czvska Z r  
śm ie rte ln ie  pogruchotana.. Od ow ego w ieezt |  Sr
w każdą noc księżycową, krąży ona w pow ietrzu  I  %
na okoł zam czyska, i bez szelestu  ociera sie o “  ^  
jego potężne p iersi, zanurzone w b ia łym  blasku  ’ 
m iesięcznego św iatła.

B albina, żona H e rb e rta  V IJ m n iem ała  p rzez  1
sześć m iesięcy, że m ałżonek  je j le g ł w k rw aw ym  ^
boju... Gdy pew nego poranka, ja k  zwyk e, w yg la- 2. £3 
d a ła  go tęsknie ze szczytu w ieży strażn iczej u i- I  
ljzalą nagle na drodze, w iodącej do zam ku poczet 8 Ł  
zbro jny , w śród niego m ęża H erb erta . B ez tc h u  I  »  
pędziła  radosna na dół i na o sta tn im  schodzie I  •<*
ru n ę ła  .ru p em   I  po dziś d z ień , gdy  szare •§ I

mi° rzchy opadają na a ie m ię , B a lb ina  schodzi » » 
z p ię tra  na p ię tro  w zam czysku, p rzesuw a się |  -  
ja k  cien, po kory tarzach  i kom natach  lub  zaw isa «  5  
u ok ieu  pad  ziejącą g łę b ią  przepaści. -  W szystk ie *  S" 
oue pow racają t e k : Izabela , G u d u k , Iw onna A u s  g 
s trab e rta , wszystkie te  szczęśliw e nieboszczki, ko ‘  
chamki śm .erc i k tó ra  uprow adzając je  na sk rzy- & 
S Ł f w o i c h ,  w w ieku m łodzieńczym , z ob jęć *

?  Bi*

miłos i . w  te& sposób zaoszczędziła im  późnie!J A 
szych rozsaar^w ań żyw ota... B yw ały n oce ; k iedy  ł  
go łęb i zapełn ia ły  aam ezysko , n iby  stado

T ak . los spo iyka ł n iem al w szy stk ie , — n a ­
w e t ona dzisiejszego biskupa znalezioną została

L ’ u j  obok kolebk i swego dziecięcia. 
S am a chorą  będąc, za w lo k k  się do syna i u c ie ­
ch a  bezgran iczna, że m oże go uścisnąć, zab iła  n ie-
szczęsną. 11

( Ciąg dalszy nastąpi).
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opozycyjnego w obec rządu, zgoła rożnem  je s t od 
stanow iska zajętego przez szauow ną opozycję z le ­
w icy. P anow ie, k tórzy tw orzą w ielkie a ważne 
opozycyjne stronnictw o na lew icy , są zasadniczym i 
przeciw nikam i obecnego system u rządowego, czem  
m y M . panow ie zgoła n ie  jesteśm y. Ic h  system , to 
germ an izacja  i cen tra lizacja , nasz, to au tonom ja i 
rów noupraw nien ie narodow e w szystk ich  ludów, 
k tóre w chodzą w sk ład  tego państw a. P anow ie 
z tam tej opozycji ch ę tu ie  rząd  obalićby chcieli, 
ażeby sam i zając m ogli opróżnione m ie jsc a , m y 
M ości panow ie podobnych aspiracyj z pew nością nie 
żywim y.

Jes teśm y  w opozycji i p rzeciw  obecnem u rzą ­
dowi, bo ten rząd, zda się, zapom niał o podstaw o­
w ych a rtyku łach  w łasnego p ro g ra m u , bo przez 
p e łn y ch  la t dziesięć, nie znalazł jeszcze sposobno­
ści do ich  przeprow adzenia , ani naw et nie zb liżył 
się do założonego celu. Jesteśm y  w opozycji p rze ­
ciw  tem u rządow i, bo straciliśm y zaufanie w jego 
dobre c h ę c i , bo obudziły  się w nas w ątpliw ości, 
żali ten  rząd  na serjo  swój p ro g ram  trak tu je  i na 
serjo  przeprow adzić go z a m y śla ; je s teśm y  w resz­
cie w opozycji p rzeciw  tem u rz ą d o w i, bo co ­
dzienne jego czyny w rażącej sprzeczności sta ją 
z uroczyście proklam ow anym  program em .

A le n iety lko że stanow isko nasze, jako stro n ­
n ic tw a opozycyjnego, zasadniczo różne je s t od s ta ­
now iska lew icy, nadto  jeszcze powody, k tóre nas 
sk łan ia ją  do g łosow ania za ustaw ą w ojskową, jak  
n ajbardzie j różn ią się od powodów, k tóre z tam te j 
strony  w ypow iedziane zostały.

K tokolw iek czytał w osta tn im  czasie en u n c ja ­
cję organów  party jnych  lew icy, kto zresztą  sły ­
szał dzisiaj obu m ów ców  tego s tro n n ic tw a , o d ­
nieść m usiał w rażenie, źe tam ta  strona Izby  godzi 
się na ustaw ę w ojskow ą g łów nie ze w zględu na 
austrjacko -n iem ieck ie  przym ierze.

W szakże panow ie sam i to przyznają, m ówiąc, 
uchw alam y ustaw ę wojskową n ie dla h rab iego  
T aa ffeg o , nie dla polityki w ew n ę trz n e j, ale dla 
h rab iego  K alnoky’e g o , dla k tórego polityki ze­
w nętrznej tern sam em  w yrażam y uznanie. (Bardzo 
s łu s z n ie ! z lew icy ;

Co się  tyczy je g o  ekscelencji h rab iego  T aaf­
fego, sądzę, że zu p e łn iem n  będzie obojętnem , czy 
ustaw a wojskowa dla n iego  lub  dla innego m in i­
s tra  uchw aloną zostanie, jeżeli tylko w ogóle uda 
m u się m ieć ją  już w k ie sz e n i; on wszakże żo ł­
n ierzy , ani arm ji nie po trzebuje, um ie niezgorzej 
radzić sobie bez wojska (w esołość).

Kto jednakże silnej i b itnej arm ji po trzebuje, 
to państw o austriack ie, a jeżeli panow ie z lew icy 
m ówią, że w zm ocnienie i pom nożenie arm ji 
aus trjack ie j znaczy rów nocześnie w zm ocnienie i 
pom nożenie n iem iecko-austriack ie j arm ji zw iązko­
w ej, to czyliż nie czyni to w rażenia, jakoby  arm ja 
austrjacka dziś już zostaw ała pod naczelnera do­
w ództw em  prusk iego  je n era ła . (Ś m iech  na lew icy).

Kłopoty rosyjskie z Persją,
Zw ycięztw o odniesione przez dyplom ację an ­

g ie lską w P ersji, w yw ołało już cały szereg  uwag 
we w szysikich rosy jsk ich  o rganach  prasy. N a p o ­
rządku dziennym  znajduje się teraz „kw estja per- 
sk a “. N ow ej tej kw estji pośw ięca Nowoje Wremia 
następu jące  s ło w a :

„N ie u lega w ątpliw ości, że R osja niety lko, że 
postara  się przyw rócić d rogą energ iczuych  śro d ­
ków w pływ  swój w T eheran ie , ale nadto  nie po 
zwoli odebrać sobie p ierw szorzędnej roli w sp ra ­
w ach persk ich . Rola ta, przekazana nam  przez 
ub ieg łe  dzieje, przystoi w łaśn ie takiem u potężuem u 
m ocarstw u, jak iem  je s t Rosja. N aw et ani na chw ilę 
przypuszczać nie chcem y, aby A ng lja  m ia ła  w 
P e rs ii zająć nasze m iejsce. B yłoby to w ypadkiem  
zanadto  dla nas sm utnym . G raniczym y z P ers ją  
pasem , m ającym  d ługośc i p rzeszło  pó łto ra tysiąca 
w iorst i to z najludniejszem i prow incjam i. W ciągu 
pó łtora w ieku, P ersja  m ia ła  sposobność przekonać 
się o sile naszej i o korzyści, ]uką je j przynoszą 
stosunki p rzyjazne z Rosją. Z uw agi jednak  na 
n iem oc iządu  i całego ustro ju  państw ow ego, kraj 
ten nie przestan ie  budzić w ątpliw ości dopóty, do­
póki nie zniweczy się tam w pływ u angielskiego.

„M ożem y dokonać tego, po przełam aniu  pe­
w nych trudności, jeżeli na P ers ję  zapatryw ać się 
zaczniem y jako na kraj, w k tórym  nie m a zupełnie 
społeczeństw a, w którym  n ik t nie b ierze w rac h u ­
bę dobra m ieszkańców  i gdzie w inniśm y nie p ro ­
sić, lecz żądać. Dość już uprzejm ości, k tórem i 
obsypyw aliśm y szacha i jego rządców . Jeże li dy­
plom aci nasi nie potrafią się k łan iać , to n iechaj 
postaw ią w ręcz swe żądania. M esched , T auris i 
B arfrn s nie leżą zbyt daleko od g ran icy  rosyjskiej i 
m ogą być opanow ane, zanim  A nglicy  zdążą dać 
pom oc P e rso m .“

Z w racając się dalej przeciw ko dyplom acji an ­
g ie lsk ie j. mówi Ńoicoje Wremja  co następu je : 

„A nglja  pow inna zrozum ieć nareszcie, że w 
P e rs ji nie m a dla niej m iejsca i że Rosja, lubo 
u stąp iła  je j w A fgan istan ie , n ie  ustąpi w P e rs ji i 
nie zgodzi się na żadne pertrak tac je , ubliżające jej 
godności. P e rs ja  leży jako kraj w sferze wpływ u 
rosy jsk iego; a jako najfataln iejszy  organizm  poli­
tyczny po trzebuje cp ieki, ale opieki rosyjskiej, nie 
angielskiej.

„W  P e rs ji,— kończy Now, W rem ia,— przysługuje 
nam  większe praw o, niż A nglikom  w A fganistanie. 
A ng lja  pow inna to zapam iętać, jeżeli życzy sobie, 
aby ukfody tyczące się A fganistanu  zachow ały swą 
p raw om ocność^

W tym  sam ym  przedm iocie zab iera ją  g łos 
Nowosti:

„Czy rzeczyw iście , — py ta w spom niany or­
gan, —  w T eh e ran ie  in trygu je  przeciw ko Rosji 
tylko je d n a  A n g lja ?  W szakże pam iętam y jeszcze, 
że w roku 1885, N iem cy  w ypraw iały tam  nad­
zw yczajne poselstw o, że p. B raunschw eig  popiera ł 
energ iczn ie w T eheran ie  kapitalistów  n iem ieckich , 
że w ieszcie do arm ji persk  ej w kręcili się insfru- 
k torow ie n iem ieccy i rozm nożyli się tak samo jak 
w w ojsku tu reek iem . Szach persk i z uprzedzającą 
grzeczności!) p rzy jm uje w szelkie rad y  sir D rum - 
m o n d a  W olffa, bo czuje za nim  obecność w ielk ie­
go k ierow nika berlińsk iego , k tórego  im ię  otoczone 
je s t w P ers ji tak im  sam ym  urokiem  jak  w E u ­
ropie.

„W  tak ich  w arunkach , surow e postępow anie 
dyplom acji naszej, może w yw ołać s ta rc ie , które 
skończy się wojną. D la kogo w ojna będzie n a jb a r­
dziej na rękę , dzisiaj, gdy spraw y bałkańsk ie  zm u­
szają nas trzym ać wciąż w pogotowiu wszystkie 
siły  nasze ?“

W  końcu Grazdanin  podaje poniższą lako­
niczną w iadom ość:

„M ówią teraz w P ecershurgu  o w ysłaniu  u lti­
m atum  rządow i p e rsk ie m u ; gdyby  zaś rzeczona 
nota nie odniosła żadnego skutku, to nie b rak  nam  
przecież w ojska nad  g ran icam i P ers ji, m ożem y | 
w ięc słowo poprzeć czynem "

K o r e ep o n  i©n.cje0
K raków  12. g rudn ia.

(Z aburzen ia  i zniszczenie sk ładu obuwia F r a e n k la .  -  
Z a jśc ia  w Czernichowie).

P o g ło śnych  k łopo tach  szew ców  we Lwowie 
z powodu o tw arcia m agazynu obuw ia F ra e n k la  z 
M ódling, przyszła kolej i na K raków . D onosiłem  
w w łaściw ym  czasie, iż m ag istra t tu te jszy  odm ó­
w ił udzielen ia zastępcy F raeu k la  k arty  p rzem ysło­
wej, tym czasem  nam iestn ictw o w sku tek  rekursu  
in teresow anego  orzeczenie to zniosło i poleciło 
bezzw łocznie k artę  w ydać. Sklep F raen k la  na 
u licy G rodzkiej w tych  dn iach  zostauie otw arty. 
D ziś w południe bardzo tłu m n a, bo z k ilkuset 
szew ców  złożona deputacja u dała  się do m ag istra ­
tu z prośbą, aby prezydent w ziął spraw ę do serca 
i postara ł się o zabronien ie o tw arcia  sklepu. Szew ­
cy narzekają  bardzo na dzisiejsze swoje położenie 
i brak  robó t i tw ierdzą, iż konkurencja z F ra e n -  
klem  stan ie  się przyczyną bezrobocia i pow szechnej 
ich m aterja lnej klęski. P rezy d en t doradził im  od­
nieść się do patrjo tyzm u K rakow ian, którzy zape­
w ne nie zechcą zaopatryw ać się w obce w yroby 
i p rzy rzek ł szybko przesłać do m in iste rstw a rekurs, 
jak i w nieść m ają przeciw  orzeczeniu  n a m ie s t­
nictw a.

T łum  tu te jszych  szewców, z k ilkuset osób 
złożony, po posłuchaniu  u p rezyden ta  Szlachtow - 
skiego zalegał plac przed  m agistra tem , oczekując 
jakoby  nadejść m ającej telegraficznej odpow iedzi 
z nam iestn ictw a, czy z m in iste rstw a, na w ysłane 
niby py tan ie, czy wolno będzie zam knąć u rządza­
ny dopiero, lecz już napełn iony  obuw iem  m aga­
zyn F raen k la . Spokój by ł do godziny szóstej —  
lecz znaczna część oczekujących w licznych  po­
b lisk ich  p iw ia rn iach  podn ieca ła  się trunkam i. P rzy  
sklepie F ra en k la  na u licy G rodzkiej czuwało kilku 
strażników  cyw ilnych i jeden  w m undurze. P rzed  
szóstą bardzo liczny tłum  w m gnien iu  oka g radem  
kam ieni rozbił szyby sklepow e. K ilku wyw żyło 
drzw i i rzuciło  je  na środek  ulicy, a po tem  roz­
poczęciu, tłum  w pad ł do sklepu w yrzucał obuw ie, 
które inn i rozchw ytyw ali i rozdaw ali p rzecho ­
dniom , lub w rękach  darli. Z szaf sklepow ych 
w yrzuconych rów nież na ulicę, d robne deski ty l­
ko zostały. N a dokonanie tego spustoszenia w y­
starczy ło  najwyżej 10. m inut.

T ym czasem  ktoś zaniepokojony au tom atem  z 
pobliskiego m agistratu , d a ł znać syraży oguiowej, 
iż pow stał pożar. W  sklepie F ra en k la  zresztą 
isto tn ie gaz zapalono siluem i p łom ien iam i, a przy  
n z r u e b u  groziło  to obaw ą pożaru. Z aalarm ow ana 
straż przybyła niebaw em , a jednocześn ie  k ilk u ­
dziesięciu  żołnierzy 13 pu łku  dla u trzym yw ania 
porządku podczas pożaru.

Gi nie w iedząc co się stało, przez tłum y 
chcie ii s:ę przedrzeć i m usieli użyć kolb dla toro­
w ania sobie drogi na ulicy G rodzkiej.

W  chw ilę później p rzybyła uzbrojona w b a ­
gnety  straż policyjna. P oprzednio  czuw ający na 
m iejscu  w ypadku strażnicy , siln ie zostali pobici—  
lecz w zam kniętej b ram ie dom u, gdzie się m ieśc ił 
sklep F raenk la , przytrzym ali k ilkunastu  eksceden- 
tów W  sam ym  sklepie schw ycono p ięciu  szew ­
ców, którzy uznani zostali za najw inniejszych. 
O gółem  uwięziono i odstaw iono do aresztów  na 
u licy K anonnej około 80 ludzi. A resztow ani, jak  
m n :e poinform ow ano przew ażnie byli pijani.

W kilkanaście m inu t po odprow adzeniu  ich 
do aresztu , na u licy G rodzkiej n astąp ił spokój. 
S traż  ogniowa u p rzą tnęła  potrzaskane szafy i resz t­
ki tow aru, pozostawiono tylko silną i uzbrojoną 
straż policyjną dla zapobiegania zbiegow iskom .

Rodziny an  sztow anych płac-2 m i p rośbam i 
dom agają się wypu z^zenia tychże r a  wolność. 
W chw ili gdy  piszę (godzina 9.) zachodzą obaw y 
dalszych niepokojów  o ty le , iż i tow arzysze uw ię­
zionych dom agają się ich  uw olnienia. C ała poli­
cja w ruchu , a wojsko n a ty ch m iast po dow iedze­
niu się przez kom enderu jącego  kapitana, iż nie 
było żadnego pożaru, odeszło do koszar.

W ypadek , o ile na razie możDa było  się po­
inform ow ać, sj: owodowany zoslał ra ig łó w n ie j może 
tem , iż cały tłum  oczekiw ał darem nie fikcyjnych 
jak ich ś  te legram ów  od w ładz a nie m ogąc się do ­
czekać, sam  posunął się do usunięcia i zniszczenia 
w łasności n ienaw istnego  konkuren ta  w zawodzie.

Ze szkoły rolniczej w C zernichow ie nadeszły  
pozytywne, lecz nie szczegółowe w iadom ości o ro 
z ruchaeh  w yw ołauych przez m łodzież. P rzyczyną 
m iało być żądanie, czy p rośba m łodzieży, o u su ­
nięcie dotychczasow ego katechety . Zapew niają, i i  
uczuiow ie po tłukli szyby w m ieszkan iu  księdza a 
nauczycieli obrzucili ja jam i

Z prowincji.
(A . Z .)  Gródek 12 . grudnia. ( Wieczorek M ic­

kiewiczowski) ku uczczeniu pamięci naszego wieszcza 
urządziło tutejsze Towarzystwo pedagogiczne dnia 8. 
bm. w sali resursy wieczoiek mu/ykalno-deklama- 
cyjny, z którego ciysty dochód przeznaczono na cel 
dobroczynny. Komitet ułożył bardzo zajmujący pro­
gram  i, oprócz s ił miejscowych, zaprosił pannę Pod­
górską, uczennicę konserwatorium lwowskiego, która, 
uwzględniając cel wieczorku, przyjęła chętnie w nim 
udział Wieczorek rozpoczął się wstępnem słowem, 
zypowiedziauem prze/, pana A Z , poczem naGąpiły 

produkcje muzykalno-wokalne. Panna Gabrygielówna 
g rała  z powodzeniem na fortepianie, panna Podgórska 
zbierała oklaski za grę na skrzypcach, p. Gleitzma- 
nowa odśpiewała kilka pieśni, p. W. Schwetz dekla­
mował ustęp z „Dziadów" i odśpiewał Denzy „O 
gdybyś ty mię kochała".

Publicznośó zapełniła salę szczelnie; wieczorek 
cały wypadł nadzwyczaj dobrze, czego dowodem hu ­
czne oklaski, jakie zbierali koncertanci. Zarząd Towa­
rzystwa pedagogicznego poczytuje sobie za miły obo­
wiązek, wszystkim, którzy brali czynny udział, tu ­
dzież szan. publiczności, za liczne zgromadzenie się, 
jakoteż i szan. wydziałowi resursy za odstąpienie sali 
na ten cel, złożyć najserdeczniejsze podziękowanie.

Podhajce 12 . grudnia. (Wieczorek M ickiewi­
czowski). Wczoraj odbył się u nas, za staraniem z 
łona tutejszego kasyna wybranego komitetu, ku uczcze­
niu pamięci największego z wieszczów, śp. Adama, 
wieczorek muzykalno.-deklamacyjny, który, mimo li­
cznie nagromadzonych trudności i różnorodnych prze­
szkód, wypadł, jak  na nasze stosunki, nader pomyśl 
nie, co w pierwszej linji zawdzięczyć mamy gorliwym 
staraniom prezesa kasyna, p. Wa. i p. Pro.

Program  chrom ał wprawdzie cokolwiek jednostaj- 
nością, jednak brak odpowiednich sił i środków uroz­
maicenia, w zupełności usprawiedliwia tę ujemną 
stronę.

Wśród licznie zebranej publiczności, wieczorek 
rozpoczął się w gustownie przyozdobionej sali kasy­
nowej odczytem „o pierwszej miłości poety", poczem 
nastąpiły produkcje muzykalne, w których pianistki 
panie Ba. i G. prawdziwy odniosły sukces. I

W dahzym  ciągu programu żywemi oklaskami ; 
darzona m łodziutka panna Bo. z talentem i wdzię- '■

kjem oddeklamowała ustęp z „Pana Tadeusza", zaś 
pani Dzi. swym m iłym  i pięknym śpiewem niemało 
podniosła świetność wieczorku, który zakończył pan 
Ło. starannie opracowanym odczj: m „O działalności 
poety w literaturze ojczystej", czem zyskał sobie po­
wszechne i  zasłużone uznanie.

(M .) Niżankowice 8. grudnia. (Pożar). W  nocy 
z 27. na 28. listopada zniszczył pożar całe gumna 
z tegoroczną krescencją, spichlerz i kilka budynków 
w Podmojscach, w łasność bardzo prawego i zacnego 
obywatela p.  Stanisława Skalskiego. Rano przeszło 
100 sztuk bydła nie było czem pokarmić, a gospo­
darz, przygnębiony stratą do 20.000 złr., był w roz­
paczy. N iebywała i nieznana w tych okolicach ofiar­
ność bliskich i dalszych sąsiadów, w-io lcian, . szlachty 
i książąt (Lubomirscy), a nawet żydów, przyszła mu 
w pomoc. W łościanie miejscowi odznaczyli się nic- 
tylko energicznym ratunkiem (co rzadko u nas zdarza 
się po wsiach), ale, bez wiedzy p. Skalskiego w ystą­
piwszy in  corpore, obcięli własne swe wierzby w 
całej gminie, zwieźli chrust i ogrodzili dokoła wszy­
stkie zniszczone przy pożarze .płoty. A dodać trzeba, 
że dotąd gmina ta słynęła ze złodziei i podpalaczy. 
Lecz p. Skalski prawdziwie obywatelskiem, rozumnem 
postępowaniem zdołał tych ludzi w krótkim stosun­
kowo czasie poskromić i uszlichetnió.

Sąsiedzi na wyścigi z bliska i z dala zwozili, 
co kto mógł, i istotnie patrzeć na to nie można było 
bez rozrzewnienia. Podziwiać należy hojną ofiarność i 
współczucie sąsiadów, z jednej strony, zaś z drugiej 
strony należy to poczytywać za wyn owny dowód 
uznania zalet obywatelskich pogorzelca, któremi tak 
dalece zjednał sobie serca wszystkich.

Czynność straży ochotniczej Fiżankowskiej, która 
natychm iast pospieszyła na miejsce pożarn, zasługuje 
również na pochwałę.

Stan liczebny rękodzielników m. Lwowa 
z końcem r. 1888.

P. Stefan Wysocki, sekretarz tutejszej izby ręko­
dzielniczej opracował na podstawie ksiąg korporacyj­
nych i zapisków przemysłowych, statystykę rzem iosł 
w m. Lwowie. Praca to, co prawda, uciążliwa —  
ale niewątpliwie pożądana — a prawdziwa wdzięcz­
ność należałaby się p. Wysockiemu, gdyby istotnie 
udało mu się, jak  to zamierza, zestawić wykaz ręko­
dzielników całego kraju.

Z pracy p. Wysockiego podajemy następujące 
daty :
Rodzaj  p rrem . Majstrowie.  I Jc in .  Towarzysze.  Razem 
Architekci 7 —  —  1
Bednarze 21 16 42 79
Blacharze 81 57 75 213
Bronzownicy 4 12  5 21
Budowniey 40 —  —  40
Betoniści 1 —  —  1
Brukarze 6 — —  6
Cieśle 6 6 52 64
Cukiernicy 20 20 40 80
Czapkarze 16 6 2 24
Druciarze 1 —  —  1
D rukarnie i gisernie 20 62 347 429
Dentyści techniczni 3 —  —  3
Fryzjerzy 26 13 24 63
Farbiarze 11 4 12  27
Fotografy 17 17 34 68
Fabr. knotów do lamp 1 —  —  1

„ spodium 1 —  —  1
„ kołków do butów 2 —  —  2

zapałek 1 —  —  1
„ czekolady 2 —  —  2
,, żaluzji i storów 2 —  —  2
„ giętych mebli 1 —  —  1
„ maszyn i narz.

rolniczych 9 —  —  9
„ szwarcu 2 —  —  2
„ rosolis. i likieru 2 —  12 14

wody sodowej 8 —  8 16
Garncarze 2 2 3 7
Golarze 59 21 36 116
Introligatorzy 42 51 75 168
Konwisarze 1 2  1 4
Kamieniarze 7 10 54 71
Kotlarze 9 11 27 47
Korkarze 2 —  5 7
Koszykarze 6 2 3 11
Kowale i konowoły 30 28 83 141
Krawcy 248 129 385 762
Krawczynie 66 98 115 279
Kuśnierze 20 6 24 50
Kufeinicy 7 10 5 22
Kaflarze 4 8 4 16
Kapeluszniey 10 —  4 14
Kominiarze 16 18 46 80
Kołdrzarze 18 —  2 10
Kawiarze 18 36 72 126
Litografowie 5 6 19 30
Lakiernicy 31 22 74 127
Mosiężnicy 5 5 7 17
Murarze 6 50 190 246
Masarze 15 15 33 63
Mydlarze 11 1 9 21
Modystbi 52 30 82 164
Młynarze 8 —  215 223
Maszyniści 15 10 30 55
Malarze pokoi 32 12 50 94
Malarze godeł 17 15 20 52
Nożownicy 9 12  14  35
Optycy 4 3 4 11
Organomistrze 2 2 8 12
Oberżyści 31 16 74  121
Pilnibarze 2 —  —  2
Piernikarze 5 4 7 16
Pozłotnicy 4 —  5 9
Fowroźnicy 9 5 16 30
Pokrywacze dachów 1 1  —  —  11
Parasolnicy . 26 —  52 78
Przeds robót pończ. 6 —  '2 6  32

Rodzaj przem. Majstrowie Uczn. towarzyszy. Rnzem
Szvnkarze 526 88 264 878
Szklarze 15 — — 15
Tokarze 31 23 30 84
Tapicerzy 41 16 25 82
Tkacze „talesów" 
Wyrabiacze tektury

2 2 4 8

ogniotrwałej 
„ figur wosko­

1 — -- 1

wych 
„ kwiatów sztu­

1 — -- 1

cznych 6 — 11 17
„ atramentu 2 — 6 8
„ perfum 
„ tutek cygare-

3 — ? 3

towych 17 — 57 74
Zegarmistrzów 35 26 32 93
Złotnicy 47 44 32 123

Razem 3141 2236 6028 11405
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Piekarze 
Piwowarzy 
Rękawiczmcy 
Rusznikarze 
Rymarze 
Rzeźnicy bydła g ru ­

bego 148
Rzeźnicy bydła d ro ­

bnego 175
Rytownicy 10
Rzeźbiarze 6
Studniarze 3
Ślusarze 57
Szczotkarze 17
Stelmachy 18
Stroiciele fortepianów 

i innych instru­
mentów 13

Szwaczki 107
Szmuklerze 10
Stolarze 103
Szewcy 417
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Wiadomości osobiste. W  sprawach urzędowych 
wkrótce ma przybyć do Galicji inspektor centralny 
poczt, radca dworu p. K o c h .

Nekrologj-. We Lwowie zm arły : Alojza z Breu- 
erów G a b l e n z o w a ,  przeżywszy lat 78 i Zofja z 
Pawlaczków S k r z y s z e w s k a ,  przeżywszy, lat 80. 
—  W Dolinie zm arł Józef D a n e k ,  lekarz miejski.

Kalendarz. Piątek (1 4 .) :  N ik a z e g o —  Sław i- 
bora. Wschód eiońea o godz. 7 min. 53, zachód
0 godz. 3. min. 57.

K a i e n d .  m y ś l i w s k i .  W grudniu woino po­
lować na jebnie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy,
1 ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Na rzecz cząl dzi szewskiej, pozostającej bez 
pracy, złożyła tutei-za c. k dyrekcja poficji, po zba­
daniu stanu rzeczy, kwotę 30 złr. na ręce p. Broni­
sław a Wodzińskiego.

Przyqotow ania karnaw ałow e. Na onegdajszem 
posiedzeniu obszwuiciszego komitetu balu prawników 
uchwalono, że bai ten odbędzie się w sali kasyna 
miejskiego dnia 9. lutego.

Pogi Łcb śp . Kaz. Grocholskiego, Koła
pulskieg odbędfib się, w edług zapadłej wczoraj na 
posiedź■: a W ydziału kraj. uchw ały, kosztem kraju.

Zti.oki Grocholskiego spoczywają w  kaplicy na 
cmentarzu w AGLu-i;; w w w ij 13. bm. m iały  zostać 
przeniesione do Maitugne, zkąd dalej w y słan i zostaną 
koleją. Na trum nie złożono mnóstwo wieńców.

Dary. Cesarz udzielił gminie Stopezatów, w po­
wiecie kołomyjskim, na budowę szkoły, zapomogi w 
kwocie 100 złi.

P . W ładysław  W szelaczyński złożył na rzecz 
Towarzystwa „Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
lwowskiej" kwotę 30 złr. jako część dochodu z kon­
certu, urządzonego dnia 12. bm. przez Towarzystwo 
rygoroi antów i auskult. w. m. Za dar ten składa 
w ydział Tow. „Bratniej pomocy słuchaczów wszech­
nicy lwowskiej" szanownemu ofiarodawcy serdeczne 
podziękowanie.

Tem peratura. Barom etr idzie w góię. Średnia 
tem peratura była —  7 8 ;’C.. najwyższa —  2 0 ’C., 
najniższa —  20 0°C.

Na dziś zajowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr z północnego-zachodo, niebo prze­
ważnie pogodne, średnia tem peratura doby jeszcze się 
obniży, pogodnie.

Mianowania. Elew budownictwa Franciszek Pa- 
tlewicz we Lwowie i < ficjał pocztowy Józef Muller 
w Serajewie mianowani zostali adjunktam b w biurze 
technicznem dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu przeniosło 
adjunkta bndownictwa, Wincenlego Sierakowskiego, z 
Przemyśla do Krakowa, a Jana Langa ze Lwowa do 
Przemyśla.

Z arm ji. Dla kapitanów I .  klasy : Wincentego
Rucińskiego z pp. nr. 20 i Franciszka Schustra z 
pp. nr. 77 zastrzeżono stopień majorów w służbie 
lokalnej.

Kapitan I. klasy W ilhelm  Bilek z pp„ nr. 56, 
jako inwalid, przeniesiony w stan spoczynku, otrzy­
m ał przy tej sposobności charakter majora „ad  hono- 
res“ z uwolnieniem od taksy.

Dzierżawca dóbr, Zygmunt Strasiniewicz, otrzy­
m ał od cesarza zajmowany dawniej w arm ji stopień 
porucznika w stosunku pozasłużbowym.

Noworoczne. Prezydjum  m agistratu  ogłosiło 
następującą odezwę: Od wielu lat zw raca się piezy- 
djum m agistratu przy nadchodzącym Nowym roku do 
ofiarności mieszkańców m iasta Lwowa z prośbą, .aby 
datkami w gotówce lub odzieży przyczynić się ze­
chcieli do ulżenia nędzy najuboższej klasy ludzi. 
Gmina poświęca rok rocznie znaczne fundusze na cele 
dobroczynne, w szczególności na wsparcie ubogich. 
Porą zimową jednak mnoży się tak  dalece liczba po­
trzebujących zaopatrzenia, że bez litości i czynnej 
pomocy bliźnich, prośby znaczniejszej części ubogich 
m usiałyby dla braku dostatecznych fundaszów pozo­
stać bez skutku. Przyjęty 11 ;nai zwyczaj rozsyłania 
liłtów  frankowanych z kosztownemi częstokroć biletami 
noworocznemi, pochłania rok rocznie znaczne ofiary 
pieniężne. Ofiary te użyte na cele dobroczynne, wy­
szłyby na pożytek publiczności i ubogich, którzyby 
w  ten sposób wydatniejszą otrzym ali pomoc. Prezy­
djum m agistratu odwołując nię przeto do znanej do­
broczynność i zacnych uczu:ó mieszkańców m iasta 
Lwowa, uprasza wszystkich, którzyby chcieli we­
sprzeć usiłowania gminy w opiece nad ubogimi, aby 
zamiast rozsyłania biletów n oworocznych, raczyli ła ­
skawie ofiarować zaoszczędzone w ten sposób kwoty 
na rzecz ubogich miejscowy- ?,h. Nazw ska ofiarodaw­
ców, pragnących uwolnić si ę od życzeń noworocznych 
względnie okupić się skrom nym datkiem na rzecz 
ubogich, zostaną podane przed Nowym rokiem za 
pośrednictwem dzienników miejscowych do publicznej 
wiadomości.

Ofiary składać można w  prezydjum m agistratu i 
w kom isarjatach w szystk ich  dzielmc.

Szkoła dla aspirai rtow oficerskich w  pospo- 
litem ruszeniu o kurs ach wieczornych na przeciąg 
4 miesięcy otwartą yo <stanie we Lwowie, jeśli się 
zgłoś1 dostateczna ilość, kandydatów  w term inie po 
dzień 25. giudnia. M ag istra t zawiadam ia o tem inte­
resowanych i nadmieMia że bliższe informacje co do 
wnoszenia odnośnycjh podań mogą być powzięte w 
biurze okręg, komendy pospolitego ruszenia 1. 11  
przy ulicy Jab łonow skich codziennie w godzinach 
przedpołudniowych od 9. do 1 1 .

Z zestawienia powyższego okazuje się, że dnia 
10, grudnia 1888 było we Lwowie i l . 4 0 5  osób, z 
którvch zajmowało się rękodziełem b y ło : samoi­
stnych 3141, czeladników 6028, uczniów 2236. Z 0- 
gólnej cyfry H 4 0 5  zajmujących się rękodziełem przy­
pada 1027 na kobiety. W  liczbę tę nie wchodzą dziew­
częta, pracujące w drukarniach jako dzienne robotnice, 
których jest około 45. W iele jeszcze kobiet zajmuje 
się krawiectwem, Koronkarstwem, hafciarstwem i szy­
ciem bielizny liczbę ich atoli trudno określić z po­
wodu niezorganizowania stowarzyszenia modystek, 
szwaczek etc.

Upiększenie m iasta. Komisja bńdżetowr lwow­
skiej rady miejskiej, uchw aliła wstawić do budżetu 
na r. 1889 kwotę około 45.000 złr. na rozszerzei ie 
ulicy Kilińskiego, prowadzącą z ulicy Hetmańskiej na 
plac Kapitulny. Ulica ta, jak  wiadomo, jest bardzo 
wąską, a zwęża ją  realność, należąca do spadkobier­
ców śp. A. Majewskiego, pod 1. 2. komisja uchwaliła 
tedy zgodnie z propozycją spadkobierców wskazanej 
realności, zburzyć dom dwupiętrowy pod 1. 2 , a na­
tom iast wybudować nową dwupiętrową kamienicę 
w prostej linji frontowej do realności dawniej br. 
Romaszkana a obecnie p. Sokala. Tym sposobem po­
wstanie nowa, szeroka ulica, odsłaniająca piękny wi- 
d rk  z wałów Hetm ańsKich, prztz plac Kapitulny, 
Rynek, ulicę Ruską, aż do kościeła OO. Karme­
litów.

Nagła śmierć. Ks. Woje wódka z Żołyni przy­
szedł wczoraj w południe do biura rachunkowego 
namiestnictwa, a zdejmując futro, upadł na ziemię i 
wyzionął ducha.

Zaburzenia w  szkole rolniczej w  Czernicho­
wie, jak donoszą, zostały uśmierzone. Akcja uczniów 
skierowaną była przeciw kapelanowi zakładu, później 
zaś, gdy profesorowie stanęli w jego obronie, prze­
ciw nim zwróciły się ekscesy. Rzucano jajkam i na 
piofesorów, kamieniami do sali konferencyjnej, wy­
bijano okna, wyrzucano stołki z sali itp.

Kuratorja uchwaliła wydalić wszystkich uczniów 
i zakład zamknąć, dodając atoli, że ci, którzy pod­
dadzą się regulaminowi szkolnemu, mogą wnieść po­
dania o przyjęcie napowrót do zakładu. Wszyscy też 
wnieśli takie podania, przyjęto jednak tylko 32 ucz­
niów napowrót, a 16 nie przyjęto i wezwano do na­
tychmiastowego opuszczenia zakładu. Uchwała została 
przyjęta i wydaleni wyjechali.

W ołodyjnw ski— Sienkiewiczowi. Autor „Ogniem 
i mieczem, „Potopu" i „W ołodyjowskiego," otrzymał 
onegdaj — rzecz niezwykła —  15 000 rubli, nada­
nych na poczcie kijowskiej. Z okazji tej przesyłki za­
mieścił p.  SienK.ewicz w Słowie list następujący 
„Kochany Redaktorze ! Jak  ci wiadomo, w dniu wczo­
rajszym odebrałem, przesyłkę pieniężną, obejmującą 
piętnaście tysięcy rs. i kartkę ze słow am i: „M ichał 
Wołodyjowski —  H em jkow i Sienkiewiczowi." Jak ­
kolwiek zwyczaj składania podobnych dowodów pie­
niężnego uznania dla literatów i artystów jest dość 
iozpowszechuiony za granicą nie był on dotychczas 
znany u nas, gdzie w obec rgólnego ubóstwa, tysiące 
pilniejszych potrzeb oczekuje zaspokojenia. Co się 
tyczy mnie osobiście, przyjęcie takiego daru nie jest 
zgodne ani z mojem usposobieniem, ani z moją fan-: 
tazją. Nie. będąc człowiekiem bogatym, zanb iam  tyle, 
a nawet więcej, ile mi potrzeba. Dlatego, Ł .m o wiel­
kiej wdzięczności dla dawcy, ukrywającego się pod 
pseudonimem Michała Wołodyjowskiego, daru jego 
przyjąć nie mogę. Pieniądze złożyłem jako depozyt, 
w Towarzystwie kredytowem ziem skiem , gdzie w 
ciągu trzech lat mogą być, za udowodnieniem ode­
brane. Po upływie tego term inu rozporządzę niemi 
według własnego uznania. Zostaję etc. Henryk Sien 
kiewicz.u

Wy?A?wa jnbileuszowa przem ysłowa we W ie­
dniu przyińó:.!’i dcchodu 150.600 złr.

„Gwiazukd dla Niemców w  Austrji. W iedeń­
ski jakiś pan Adam Miiller-Guttenbrunn i Gustaw 
Pawikowski umyślili wzbogacić kolekcję podarunków 
świątecznych wydaniem „najlepszych poezyj" p. t 
„Trost- und Trutzbiichlein der Deutschen in Oestef- 
reich". Prospekt, donoszący c tem wydawnictwie, za 
czyna się od wyrażenia żalu, że „ludność niemiecka 
w Austrji od la t szeregu walczy z gwałtem , chcącym 
jej byt podkopać", a spis treści dowodzi, jaK wielce 
szanownym wydawcom zależy na podniesieniu ducha 
niemieckiego. Pan Pawikowski wzbogaci ów zbiór 
poezyj wierszem „Das deutsche Lied", a jama p. Ga- 
wałowski Karol utworem „Im  heiligen deutschen 
Osten" —  i czegóż chcieć więcej ?

Pojedynek, w poniedziałek rano odbył się 
w Grunewaldzie pod Berlinem pojedynek na pisto­
lety między dwoma słuchaczami medycyny. Nazwiska 
ich są : Blum i Eiehel. Powodem zajścia był spór 
politycznej natury, wy ; :y z okazji wyborów w 
tamtejszych stuwarzyszenmeh studenck'ch. Po drugitj 
wymianie strzałów Blum ugodzony zcatał śmiertelnie 
w piersi i wieziony do Berlina zmarł. Eichel oddał 
się dobrowolnie w ręce policji.

Ulga dla jednorocznych o d n tn ikó w . Senat 
akademicki budapeszteńskiej w3Zechnicy przedłożył 
ministrowi oświaty projekt ulgi ze względu na jedno­
roczną służbę pełniących słuchaczów uniwersytetu. 
Dla teologów i filozofów me potrzeba żadnych ulg, 
gdyż pierwsi są zupełnie zwolnieni w obec nowej 
ustawy, drudzy zaś przedstawiają li bardzo szczupły 
procent w ogólnej liczbie ochotników. Dla medyków 
proponuje senat, by pół roku, które służą przv woj­
sku, zaliczono im do czasu studjów. Drugie pół roku 
muszą odsłużyć po otrzymaniu dyplomu. Ci prawnicy, 
którzy składają tylko egzaminy rządowe, mogą sk ła ­
dać takowe już z początkiem siódmego półrocza. N a­
tomiast doktoranci praw nie mają doznawać żadnych 
ulg w studjach. Natomiast w praktyce adwokackiej 
b ę lą  mieli jeden rok odpuszczony.

„Indicateur anarchistę", tąW ty tu ł nosi cie­
kawa książka, która przypadkiem wpadła w ręce 
policji paryskiej. Jest to gruntownie i fachowo opra­
cowany „poradnik" dla rewolucjonistów, zawierający 
najdokładniejsze przepisy przyrządzania bomb, machin 
piekielnych itd. Książka wydaną została prawdopo­
dobnie przez tajną drukarnię w Londynie i w ty ­
siącach egzemplarzy rozrzuconą między klasą robo 
tniczą.

Francuskie kolonja karne. Były deputowany 
Ordinaire, którego ministerstwo Rouvier wysłało do 
Nowej Kaledonji dla zwidzenia kolonij karnych, opo­
wiada jednemu ze współpracowników Cocarde w ra­
żenia swoje, jak  następu je: Galery nie są n :ewątpli-
wie siedliskiem rozkoszy, ale nie są także owem pie­
kłem, jakie sobie za-.wyczaj przedstawiamy, a roboty 
przymusowe są o wiele mniej uciążliwe, niż ogólnie 
przypuszczamy. Aresztanci przydzieleni są, według
świadectw, jakie otrzymują, na pięć klas. Po czte 
rech latach, mniej więcej, aresziant, jeżeli się do­
brze sprawował, dostaje się do pierwszej klasy i 
wówczas nie wiem, któryby wieśniak albo mały 
rentier francuski się z nim nie zamienił- A resztait 
pierwszej klasy otrzymuje koncesję, tj 7 hktr. gruntu 
i dom ; może się ożenić z jedną ze wskazanych ko­
biet i jeżeli dobrze gospodaruje, prowadzi spokojne 
życie właściciela ziemskiego. Widziałem w Boureil 
rodziny aresztanckie, chodzące w niedzielę na mszę 
do kościoła. Wszyscy mieli konie i powozy, kobiety 
ubrane były w jedwabie a dzieci w koronki. Pewien 
Normandczyk, aresztant 65 letni, zwaoy „ojciec La 
Cbopinett", rzekł do mnie : „Jestem od lat 10 eiu

j na galerach, a od 6-ciu w koncesji. Sprowadziłem 
j obu moicń svnów * Francji, a interesa idą tak do­

brze, iż rocznie flancuję kawy za 6 do 7000 frank. 
Ach, mój panie, gdybym był to wiedział I Byłbym 
10 la t wcześniej popełnił morderstwo."

Zbński mecenas. Jeneralny prokurator brnksel- 
ski udzielił pannie Popeiin, doktorce praw, dyplom 
na adwokata Dama t a  zaliczoną wi ęc z o s ta ła  ofi-
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Inie do skład o adwokatury. Czy należy dopuścić 
ją  do skład .i u -. . ; ,v osądzi w tych dniach
pierwsza izba brukselskiego sądu apelacyjnego. Me­
cenas Gruillery przedstawi pannę Popelin sądowi. Je- 
neralny prokurator i kilku adwokatów omawiać będą 
kwestję przypuszczania kobiet do adwokatury.

Nabyw ca nosów. W winiarni szegedyńskiej 
siedziało trzech nieco podchmielonych podróżnych. 
Po wyczerpaniu różnych przedmiotów rozmowy, za­
pytuje jeden drugiego, w jakim  interesie podróżuje, 
ten zaś, ku największemu zdziwieniu pozostałych, 
odpowiada, iż trudni się specjalnie zakupywaniem 
nosów i że ma właśnie chęć nabyć okazały nos swe­
go sąsiada. ,.Towaru —  dodaje —  żądam dopiero 
po śmierci, zapłatę zaś u iszcz’.m natychm iast.“ —  
„Ileż pan mi za mój nos ofiarujesz ?“ — pyta w ła­
ściciel ogromnego nosa. —  „Zaraz zobaczę w cenni- 
niku." —  Po zmierzeniu nosa i dopełnionym obra­
chunku powiada, iż nos w art jest 100 guldenów. 
—  „Dobrze, zgadzam się na tę cenę, lecz musi mnie 
pan zapewnić, że dopóki żyć Dędę, nos będzie moją 
wyłączną własnością. “ —  „Zgoda —  odpowiada Ku­
pujący —  musimy się jednak na to zgodzić, że jeśli 
jeden z nas kontrakt zerwie, postawi na swój koszt 
10 butelek szampana. “ Gdy propozycję przyjęto, za­
pewnił ajent nosów, że nazajutrz pieniądze wypłaci. 
Potem zawołał kelnera i szepnął mu coś na ucho. 
Za kilka minut wraca kelner, niosąc rozpalone szczyp­
ce, które ajent mu odbiera i zbliża się z niemi do 
właściciela okazałego nosa. —  „A to co ? — krzy­
czy ten ostatni z przerażeniem —  coż pan chcesz 
odemnie ! ? " —  „Nic, chcę tylko wycisnąć stempel 
jnojej firmy, jak to zawsze czynię, gdy nos kupię ; 
niech mi pan nie przeszkadza. “ W łaściciel pięknego 
organu powonienia nie chciał się zgodzić na tę for­
malność i m usiał szampana zapłacić —  o co też 
jedynie sprytnemu podróżnemu chodziło.

Oczywiście ! K az ia : Słoja najdroższa, nim ja
poznam mężczyznę, który moim ideałom odpowie, 
dużo jeszcze wody upłynie ! —  Andziia : A co zro­
bisz w czasie oczekiwania? —  K azia: Pójdę na mąż !

Spokojna pooada. W szynku.
—  Podam wam kumie, jak służę dwadzieścia 

la t za stróża, tak żaden lokator nie miał jeszcze ze 
mną sprzeczki.

— Nie może hyó? a gzież to jesteście stró­
żem ?...

—  Przy cmentarzu.

Podziękowanie Tak zeszłego jak i tego roku 
złożył na ręce moje radca handlowy i członek rady 
kolei państwowej p. Leopold Reich, kwo-ę 50 złr. na 
rzecz ubogiej młodzieży szkolnej. Za ten tak hojny 
datek, składam zacnemu ofiarodawcy własnem i ubo­
giej dziatwy imieniem, serdeczne „Bóg zapłać1'. L i­
manowa 10. g ru in ia  1888. Wilhelmina Popie­
lowa.

I f f l f e s k l a ! a r t y s t y c z n a .
Repertoar Teatralny. Dziś po raz pierwszy 

„O tchłań1' (L :abimeJ dramat w 5aktach z prologiem 
w 11 odsłonach Karola D ickensa; jutro w sobotę 
„Trubadur". Panna Frenkel wystąpi w roli Ażuceny; 
w niedzielę popołudniu „Gaskończyk", wieczór „Ot­
chłań" ; w poniedziałek 1. „W ybór zięcia", komedja 
w 1 akcie Labiche’a, 2. „Dzisiejsi", komedja w 1 
akcie Gawalewicza, 3. „Reprezentant domu Miiller i 
Sp ", 4. „O chlebie i wodzie".

(S. P.) Z teatru . Poetyczny obrazek napisany 
przez bezimiennego autora p. t. „Ten m ały" rozpo- 
ezął onegdajsze przedstawienie. Koncertowo odegrali 

t role poczciwych staruszków pani Linkowska i pan 
Zbuiński, którzy z całą starannością wyzyskali swe 
wdzięczne zadanie.

W roli ulicznego grajka Edw arda panna Szy­
mańska święciła prawdziwy tryumf. Takiego wraże­
nia na zimną naszą publiczność, takich oklasków mo­
gły jej oozazdrościć pierwszorzędne artystki stołecznego 
teatru. Młoda artystka znalazła się po raz pierwszy 
w swoim żywiole W grze jej w ianiała poezja p ra­
wdziwa, uczucie niekłamane i ten święty zapał, który 
znamionuje wyższe talenty dramatyczne —  tak rzad­
kie aziś niestety.

Wywołano ją kilkakrotnie przy otwartej scenie 
i po skończeniu sztuki. Pozyskanie tak sympatycznej 
siły dla tutejszej sceny leży we własnym, dobrze 
zrozumianym interesie dyrekcji.

Nastąpiły : „Stacja Champbaudet" i „Consilium 
faoultatis", w któram p. Linkowski przypom niał się 
publiczności jako niezrównany Bolbeebi.

Teatr był znów zapełniony po same brzegi.
(l) Koncert Ogromna sala „Domu narodnego" 

zapełniła się onegdaj publicznością szczelnie. Nic 
zresztą dziwnego. Słuchacze wszechnicy i rygory- 
zanci, na dochód których koncert onegdajszy został 
urządzony, umią w takich razach agitować. Co do 
onegdajszego zaś koncertu przyszło im o tyle łatwiej, 
że nazwiska pam_y Pysznik i panny Charlemont, pp. 
Wszelaczyńskiego, Wolfsthala, Schlaffenberga i Stingla 
stanowią wcale potężną siłę atrakcyjną. Nie zawiedli 
się też ci, którzy przybyli. Panna Pysznik wygłosiła 
„Radę" Asnyka tak ładnie, że długotrwałe oklaski 
zmusiły ją do nadprogramu we i deklamacji, po której 
domagano się z całą stanowczością, aby jeszcze de­
klamowała. Zadanie zupełnie usprawiedliwione. Pn- 
bliczność obdarza pannę Pysznik nietylbo niezwykłą 
sympatją ale i ceni jej talent i pracę, których nie­
ustanne dowody daje na naszej scenie od lat czterech. 
Pannę Charlemont przyjęto z pewuem niedowierza­
niem. Pytano jakim sposobem dzieje się to, że ar­
tystka dramatyczna śpiewa ? Po „Piosnce o piosnce" 
Kratzera niedowierzanie to jednak znikło. Pokazało 
się, że p. Charlemont nietylko jako artystka, ale i jako 
dyletantka jest na estradzie koncertowej wcale miłem 
zjawiskiem. Śpiewała bezpretensjonalne a z wielkim 

, wdziękiem.

P  Wolfstal znany jest naszej publiczności. Gdyby 
nie grzeczność dla dam, bylibyśmy o nim na samym 
czele niniejszej notatki umieścili słowa uznania. 
Pierwsza część trio Beethovena, Allegro, wykonane 
przez p. Wolfstala na skrzypcach, p. Stingla na wio­
lonczeli i p .  Wszelaczyńskiego na fortepianie, zado­
woliło nas zupełnie. Nie moglibyśmy powiedzieć tego 
o pierwszej piosnce G a lla , odśpiewanej przez p. 
Schlaffenberga, druga atoli złe naprawiła, a romans 
z opery „Napój miłosny" nietylko zatarł początkowe 
wrażenie, ale wywołał burzę oklasków, słusznie na­
leżną tak dobremu śpiewakowi, jakim  jest p. Schlaf- 
fenberg.

Akademik p. V. rywalizował z panną Pyszni- 
kówną na punkcie deklamacji. Płeć piękna atoli, jak 
to zazwyczaj na świecie bywa, odniosła tryumf. 
Mężczyźni nie uważają jednak takiego tryum fu jako 
swoją poiażkę —  więc też i p. V. nie ' potrzebuje 
boleć, że publiczność mniej się nim entuzjazmowała 
aniżeli naszą znakomitą artystką.

Kierownictwo koncertu spoczywało w rękach wy­
trawnego muzyka p. W ład. Wszelaczyńskiego.

DZIENNIE JP O L S S I z dnia 14. Grudnia 1888.
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Buch stowarzyszeń.
W ydział tow arz. bratniej pom. słuchacz, polit.

zawiadomia, że na waln. zgromadzeniu członków tow. 
z końcem listopada i początkiem grudnia przyjęto 
sprawoz lanie ustępującego wydziału, udzielając mu 
absolutorjum i wyrażając uznanie za jego działalność. 
Walne to zgromadzenie uchwaliło utworzyć z odsetek 
funduszu żelaznego tow. jedno stypendjum o rocznych 
120 zir. Stypendjum to nadawane będzie przez wy­
dział towarzystwa godnym a potrzebującym członkom 
tow. bez różnicy wyznań i narodowości. W ypłata 
stypendjum nastąpi w dziesięciu ratach miesięcznie 
po 12 złr. Podanie należy wnosić do 20. grudnia do 
wydziału towarzystwa, zaopatrzone książeczką legity­
macyjną. Nadto polecono wydziałowi przystąpić do 
wprowadzenia w czyn dawniejszej myśli, zbudowania 
domu, tanich i bezpłatnych pomieszkań dla słuch, 
politechn. i przedłożyć na aajbliższem \talnem zgro­
madzeniu odpowiednie w tej sprawie kosztorysy i 
wnioski.

W skład nowego zarządu towarzystwa w eszli: 
jako kuratorowie prof. dr. Placyd' Dziwiński i prof. 
dr. Miecz) sław Łazarski, jako syndyk dr W ładysław 
Dulęba, jako prezes Alelmender W iktor Kriiger, zast. 
prezesa Szymon Faustyn Pruszyriski, skarouik Juljusz 
Oller, bibliotekarz Aleksander Klimaszewski. Wydzia­
łowi : Sekretarz Ludomir Powetański, zast. sekret.

l.osówiez, L n .w .k  Mataa.owaki, Adam Le­
wicki, Franoiszek Smereczyński, Józef Szajnok. Za 
stępey wydziałowych : Aleksander Wierzbicki.

Zgromadzenie tarnopolskiego „Sokoła" od­
będzie się 16. bm. o godz. 2. popołudniu w sali 
towarzystwa.
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I<en żm udzi 1 Kom ite t  Towarzystwa gospod. 
galic. podaje  do wiadomości p lanta torów lnu, iż zamó­
wił ośm korcy nas ien ia  lnu żmud/,kiego, które zam ierza  — 
dla p rzeprowadzenia  prób porównawczych upraw y  tegoż 
inu z lnem Rygskim i Pi-rnawskim — odstąpię  tanie j  
bo po cenie, 30 cnt.  od ga rnca  tym p lan ta to rom , którzy 
się zobowiążą uprawiać  także jeden ż wyż wym ienio­
nych gatunków lnu inflanckiego. Chcący korzystać  z tego 

głoszenia,  winni są : a) nadesłać  dotyczące, zamówienie 
. r a n  c o  do .komitetu Towarzystwa, z podaniem  adresu  
swego t. j. miejsca zamieszkania  i poczty, a w razie 
większych zamówień i ostatniej  s tacji  kolei żelaznej — 
przy dołączeniu  30 cnt.  od każdego g a rn ca  — d o  15. 
s t y c z n i a  188') n a j p ó ź n i e j ;  b) przeprowadziwszy 
próbę uprawy d o k ładną  z obu gatunkami, o równym z a ­
siewie, złożyć następnie  komite towi do końca lis t  pada 
1889 porównawcze sprawozdanie ,  tak  eo do uzyskanego 
włókna na wagę, jako też  eo do jego  długości i mocy.

Zamówienia  bez p ieniędzy n i e p rzy jm ują  się ; a 
zamówienia po term in .e  nadesłane,  uwzględnione będą o 
tyle —' o i le  zapas starczy.

Choroby zwierzęce. Od dnia  26. l is to p ad a  do 
dn ia  3 g rudn ia  D. r. sprawdzono w kraju  z chorób z a ­
raźliwych zwierzęcych :

R ó ż ę  w ą g l i k o w ą  u ś w i ń :  w Piwodzie (pow. 
ja.; osławski).

Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą :  w Sam k ach  górnych (pow 
rohatyński)  i w Hukiiłowcaeh (pow. złoczowski).

N o s a c i z n ę  u k o n i :  w Krzysztoforzycaeh (pow. 
krakowski).

W powyższym okresie czasu z chorób zaraźliwych 
zwierzęcych wygasły :

Z a r a z a  r a c i c o w a  u ś w i ń : w mieście R ze­
szowie.

Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a  u b y d ł a : w
Sarzynie  (pow. łańcucki).

Z a r a z a  w ą g l i k o w a :  w W odnikach  (powiat
bobrecki) i w Bratkowcach (pow. stryjski).

W iedeń  13 grudnia.  (Tel.). W czoraj odbyła się 
w dyrekcji  austr.  kolei Państwowych konferencja wzglę­
dem objęcia ruchu  kolei węgiersko-galieyjskiej  i P ó ł ­
nocno-wschodniej.  Dzisiaj rozpoczęły  się konferencje dy ­
rektorów kolei względem zaprowadzenia jednosta jnego 
czasu kolejowego na kolejach austr jaekich. (G. L.).

P  ¥ zeggląd pci i. i iy c z n y •
* Jako  kandydat?1, do m andatu  sejm ow ego 

z grupy  m niejszych  posiadłości okręgu w yborcze­
go S k a ł a t - G r z y m n ł ó w  w ym ieniają liczne 
g rona tam tejszego obyw atelstw a p. W ł a d y s ł a ­
w a  F e d o r o w i c z a .  O ile nam  wiadom o, za­
pytywany w tej m ierze p. F e d o r o w i c z  ośw iad­
czył, że w razie ew entualnego w yboru takowy 
przyjm ie.

* Pom ija jąc kónieczną różnicę zdań, a przy- 
tem  rozm aite  w ycieczki i docinki złośliwe, które 
byw ają zawsze in te g ra ln ą  częścią stylu takiej W  
fr. Presse, ilekroć w najgodziw szej naw et spraw ie 
zabiera g łos o Polakach, n iepodobna przyznać, że 
w spom nienie pośm iertne, pośw ięcone przez to p i­
smo w d. 12. bm . pam ięci K. G r o c h o l s k i e ­
go ,  je s t tak  sym patyczną sylw etką, że żałujem y, 
iż z braku m iejsca m usim y poprzestać na przyto­
czeniu k ilku  tylko je j ustępów . „Sam a już  jego 
postać -  czytam y u w stępu nader obszernego a r ­
tyku łu  —  była uderzającą . K tokolw iek w idział go 
na narożnem  krześie w izbie deputow anych, m nie­
m ał że m a p rzea  sobą obraz R em brand ta , na k tó ­
rym  rozeznać m ożna każdy m uszkuł, każdą 
zm arszczkę, podczas gdy  całość nurza się w szcze­
gólnym  jak im ś pó łcieniu . N ogi tkw iły  w w yso­
k ich  bu tach , sztyw ny i czerstw y tu łów  przybrany  
był w d ług i i czarny  su rdu t, od dużej głow y o 
szerokich  u stach  i tw ardow łosis!ej brodzie, odska­
kiw ały  daleko gęste  brw i, n iem al zupełn ie z a k ry ­
w ające p arę  posępnych oczu. Zw ykle siedział m il­
czący na sw ojem  krześle, a gdy  w w ażnych mc- 
nn-ntach podn iósł się, aby przem ów ić, wówczas 
każde słow o -dobywało się ja k b y  z trudem  z jego 
ust. W szystkie m ow y G rocholskiego z całej - epoki 
konsty tucy jne j, nie zapełn iłyby  naw et m ałego to­
mu. M ilczał zawsze na ław ach  m in iste rja lnych  i 
m ilczał jako  deputow any, p rzeryw ając czasem  to 
m ilczeaie nie dla udziału  w rozpraw ach, dla których 
żywi. zaw sze w ielkie lekcew ażenie, aie dla złoże­
nia jak ie j m otyw ow anej dek laracji, k tóra była r e ­
zu ltatem  zdarzeń pozatu lisow ych  i ob aw iała po- 
prostu  w olę stronn ic tw a, przejętego  poczuciem  swej 
siły . M im o to by ł G rocholski zupe łn ie  nowoży­
tnym  przyw ódcą swei partji. N adzw yczaj ober 
zuauy z całym  m echan izm em  p arlam en ta rn y m , 
znał każde przed łożenie, każde spraw ozdanie i 
rozg lądał się jeno  „ goło. aby gdzie dopatrzeć ja ­
kiej korzyści dla G alicji. U staw ę o rybołów stw ie 
trak tow ał tak  sam o, jak  szkoluą —  by ł m istrzem  
w sztuce przygotow yw ania g łosow ań. Tylko do 
jaw nych  b itew  nie był, zda się stw orzonym  ;■ lo d o ­
w aty jego tem p eram en t pozostaw ał obojętnym  na 
w szystkie ataki, skoro raz w iedzia ł już , że decy ­
zja zapad ła  na fainyeli ko n feren c jach ... W ielk ie 
znaczenie, k tóre G osiągnął, było ow ocem  z u p e ł­
nego przew rotu  dokonanego w politycznych  zapa­
try w an iach  Polaków ...' jC tg i by ła  G alicja a u s tria ­
cką I r l a n d j ą  —  lw ow skim  P arn e llem  był 
S n. b k a . ..“ I  dalej opow iada N  fr. P r. znane 
dzieje polityczne kraju  naszego przed i po rezo lu ­
cji z r. 1867, w k tó rych  Śm olka, Z iem iałkow ski 
i G rocholski tak  w ybitną  odgryw ali ro lę  —  a opo­
w iada, rzecz p r o s ta . z zabarw ien iem  uaw skroś 
ten d en cy jn em  * m ija jącem  się co krok  z praw dą 
h istoryczną. W  końcu p rzystępu jąc  do ery  Taaffego, 
tw ierdzi, że G rocholski b y ł najp ierw szym  i ńajzau- 
fańszym  doradcą prezesa obecnego gab inetu , śm ierć  
jego jesf praw dziw ym  cicsem  dla rządu , a m ie j­
sce po n im  w K ole  pols.kiem i p arlam encie  zo s ta ­
nie w praw dzie za ję tem , lecz luka będzie n ie  za- 
pełu ioną. „I m y —  brzm i dosłow nie osta tn i 
ustęp nekrologu —  nie m ożem y bez g łębokiego  
w zruszenia p rzejść koło jego  trum ny . N ieraz  zw al­
czaliśm y gc, n ieraz zgotow ał on narodow i naszem u 
eiężk godzinę, lecz p a r la m e n t tak  je s t  ubogim  w 
um ysły sam odzielne i u ta len tow ane, że opłakujem y 
stra tę  znakom itego człow ieka —  chce to b y ł nasz 
p rz e c iw n ik !“ ,

( X V  e g  r a m y  z  i n n y c h  p l a m ) .
Berlin 12. g rudn ia . P ew n ą  je s t w iadom ość, że 

N iem cy u tw o izą  w ojsko, złożone z ochotników , 
dla lądow ych operacj i w  A fryce . W ojsko nie pę­
dzie państw ow e, lub  subw encjonow ane przez pań­
stwo. P a rlam en t m a u chw alić , czy cztery  m ie jsca 
w ybrzeżne m ają  być okuoow ane. '{Cu.).

Berlin 12. g ru d n ia . Za p rzyk ładem  r B elgji 
zaczynają i tu ta j p rzew ażn ie robo tn ice  a g ito w a ć ; 
na czele ru c h u  sta je  Ira , żona fan n ac°u ty . Jed en  
już m ityng  roD otnie po lic ja  rozw iązała, poczem  
przeciągały  one u licam i śp iew ając  „m arsyljankę 
robotn iczą". (C e.).

Londyn 12. g rudn ia . P o tw ierdza się w yparcie 
N iem ców  z Bogam oyo pom im o m orderczego  ognia 
z okrętów.^ S palili oni znow u k ilka wrsi. W  m isji 
francusk ie j schroL .ło  się  3000  krajow ców  zarówno 
z oba * 7  przed N iem cam i, j a t  i h and larzam i n ie ­
wolników D ow ódca krajow ców  B ush iri posiada 
s iłę  3000 ludzi uzb ro jonych  w  odtylców ki i 2 
działa. UiraJra Bogam oyo czyni odzyskanie pozycp 

iąm ców  bez u c iąż liw tj wojny ko lonialnej n iem o- 
żebnem . (Cu.).

Rzvm 1 2 . g ru d n ia . C rispi ośw iadczył w k o ­
mis , że sy tuacja  dzisiejsza w e F ra n c ji  p rze trw a  
aż do now ych w yborów . W ybory  rozstrzygną o 
pokoju. (C e.).

Paryż 1 1 . g ru d n ia . Ogólne zdziw ienie w yw o­
ła ł te s tam en t księżny de G alfiera, k tóra w spaniały  
swój p a łac  p rz j ulicy Y aren n e s  zap isała am b asa­
dzie au s tro -w ęg iersk ie j n ie  zaś O rleanom . T w ier­
dzą, że księżna poróżn iła  się z h ra b ią  P ary ża  z 
tego pow odu, iż m ieszkając  w je j p a łacu  knuł 
spiski.

Syn księżny F ilip  de F e r ra r i ,  zo s ta ł podobno 
wraz l  synem  sw ego s ta n g re ta  adoptow any przez 
barom . La R enaud iere . (W . Tagbl.).

Berlin 13. g rudn ia . R ząd p ru s id  w ydalił ko- 
respor. ;uta dziennika. Secolo, nazw isk iem  P eroneili, 
bez podania powodów, w skazując jedyn ie  ns, to, 
że P ero n eli jako  obcy poddany, n iem a p raw a p o ­
bytu  w P ru s iech . (G. L .)

Buda-Peszt 13. g rudn ia . Izb a  posłów  u ch w a­
liła pok ryci! d la  47 -m iljouow ego  k red y tu . ( 6r. L.).

B ti lin 18. g ru d n ia . Cesarz p rzy jm o w ał n? po­
s łu ch an iu  Szechecw Fego i zap rosił go w raz z jego 
m -iżo iiką  n ą śn iad an ie . (G-. L ) .

SLwfśw.,. i-. I z b y  h a n d lo w e j
dnia  13. g rudn ia  I8F8 r.
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Rada państwa.
( X V I e g r i i m y  a D z i e u u i k a  P o l s k i e g o , * 1)

Wiedeń 12. grudnia. (Z  Izby  posłów .) § 5. 
ustaw y wojs. pc w yjaśn ien iach  Y ’ e l s e r s h e i m b a  
zostaje rów nież p rzy ję ty ; tak samo §. 6 .

P rz j §. 7. żąda T a u ś c h e  lepszego śn ia d a ­
n i a  dla żołnierzy.

P  o p o w s k i om aw ia n iew ystarczające  poży­
w ienie , sam  on był przed  kilku m iesiącam i na 
m anew rach  i sądzi, że po takich  tru d ac h  je s t nie- . 
dostaD cznem  jednorazow e pożywi, ~ie.

P  f  e i f  e r  przypom ina przy tej sposobności 
c ierp iącą  głód dziatw ę szkolną M inisterstw o wojny 
m usi się i tą .sp ra w ą  za ją ć , jeżeli m a silna i do 
bron i zdolna wyróść generacja .

§. 7. przyjęto.
Do § 8 wnosi T u e r  k zm niejszenie czasu 

służby na dwa lat: dla tych, którzy um ieją czytać, 
pisać i raehow ae.

K r o n a w e t t e r  żąda pow szechnei służby 
dw uletn iej w lin ii, a ośm ioletniej w rezerw ie. Nam  
nie wszyslko należy naśladow ać od Prusaków . Dwa 
łata, drylu w ystarczają. M y jesteśm y k rajem  u b o ­
gim , nie wolno nam  niszczyć się całk iem  przez 
uim ow anie sebie s ił roboczych.

W niosek K ronaw ettera  odrzucono. § 8 p rzy ­
ję to  bez zm iany, rów nież §§. 9, 10, 11, 12 i 13, 
poczem  obrady przerw ano.

M łodoczesi postaw ili w niosek w yboiów  bez- 
pośredi ch z kurji w iejskiej do S ad y  państw a.

N astępne posiedzenie, ju tro .
Wieaeń 13. g rudn ia . ( Z  izby posłów ) Z po­

rządku dziennego przystąpiono do dalszych obrad 
nad  ustaw ą wojskową. P arag rafy  14. do 23. p rz y ­
ję to  bez zm iany.

Do § 24. w nosi B e e r  popraw kę, ażeby iedno- 
roczni ochotnicy, w razie n iezłożen;a egzam inu 
oficerskiego, n ie  potrzebow ali cały d rug i rok  s łu ­
żyć, ale tylko pół roku i to nie bez przerw y, lecz 
dwa razy po 3 m iesiące, w czasie letn: ch feryj.

Godz. 2. po południu . Posiedzenie trw a dalej.
Wieaeń 13. g ru d n ia . M łodoczech Y aszaty, 

jak w iadom o głosow ał przeciw  przejściu  do roz­
praw y szczegółow ej nad  ustaw ą w ojskow ą, oraz 
w m ow ie swej w yrażał rusofilskie dążenia F a k t 
ten  w yw ołał m iędzy  M łodoczecbam i w ielkie p rze­
ciw niem u rozgoryczenie . fila tego R  ififfe on 
m usia ł praw dopodobnie w ystąpić z ich  klubu,

i .

„Oziersnika rojskiegoT
W iedeń 12. g rudn ia . Lew ica w yraziła  przez 

usta  swego prezydium  kondolencję K ołu  po lsk ie­
m u z pow odu śm ierc i ś. p. G rocholskiego.

Wiedeń 13. g rudn ia . W  spraw ie w ykupna 
propinacji rząd  obsta je  przy  swoim pro jekcie i nie 
chce się zgodzić, ani na podatek  licency jny  po 
roku 1910, an i na przyd łuźen ie okrosu am ortyza­
cyjnego.

N iek tórzy  członkow ie a n k ie tj noszą się z no­
wym pro jek tem , który m ógłby  hyc zgubny w sw ych 
skutkach. gayż oddałby  w łaścic ieli z iem ­
skich na ła skę  i n ie łaskę rządu. Ż yczeniem  ich  
byłoby m ianow icie, aby m ająca być utw o­
rzona d y e k c ja  prop inacy jna (pod k ierow ni­
ctw em  nam iestn ika) m ia ła  praw o w ed ług  sw eg r 
uznania w ydzierżaw iać propinację bez licy tac ji 
b ą d ź  s a m y m  u p r a w n i o n y m  b ą d ź  k o m u  
i u n e m u  i z a  c e n ę  j a k ą  u z n a ,  a k t ó r a  t o  
c e n a  m i a ł a b y  n a s t ę p n 1 * s ł u ż y ć  z a  p o d ­
s t a w ę  d o  c e n y  w y k u p n a .

P osłow ie lib e ra ln i są w ręcz p rzeciw ni takiem u 
załatw ieniu, spraw y i są zdania, iż jeże liby  m yśl 
podobna m iała się u trzym ać, to przynajm nie j 
n iechby  licy tacja odbywała, się d rogą p isem nych  
o fert, albo n iechby  w łaścicielom  było zostaw ione 
w prost prawo dzierżaw ien ia p rop inacji za cenę 
w edle onecnych  fasji obliczoną.

W iodeń 13. g ru d n ia . W edług  Pol. Corr 
nie u lega w ątpliw ości, że energ iczne w ystąp ien ie 
P e rs ji p rzeciw  Rosji je s t następstw em  w oływów 
angielsk ich . Z d rug iej jednak  strony R osja będzie
1 m usi się sta rać  wszelkiem , silam i, aby je  wpływ 
w P ersji n ie  został przez ione m ocarstw o o s ła ­
biony.

Wiediań 13. g rudn ia  K L  polskie m a w so­
botę przystąp ić do w yboru prezydjuln. P rezesem  
będzie w ybrany J a w o r s k i ,  zastępcą B 1 1 1 u- 
s k i albo B o b r z y ń s k i .

Wiedeń 13. g rudn ia. Cesarz pow rócił wczoraj 
z G racu.

P raga 13. g rudn ia . P rzew ódzcy stronn ic tw r 
niem ieckiego postanow ili, aby N iem cy nie bral; 
udziału  w czeskiej w ystawie krajow ej.

B u d a -P esz t 13. grudnia. M in is te r kom unikacji 
postaunw ił z a p ro w a d z ić  na p róbę na kolejach p ań ­
stw ow ych porto osobowe z m aksym alna t i ry fą  1 ,
2 i 8 zł.

Berlin 13. g rudn ia. W arszaw ski laryngolog 
H e r i u g  otrzym ał od cesarza W ilhelm a p rze­
pyszną wazę za wizyty lekarsk ie  u cesarza F ry d e - 
deryka w San Remo.

Berlin 1 8 . g rudn ia. F^cisinnige Ztg. donosi, 
że cesarz cofnął w ytoczoną przeciw  tem u daien 
nikowi skargę z pow odu ogłoszenia pam iętników  
cesarza F ryderyka.

P aryż 13. g rudn ia . U więziono tu  robotnik? 
P e r r a u l f a ,  gdyż fabrykow ał nom by p rzezna­
czone do zburzen ia w ystaw y.

Bukareszt 13. m arca. Ekskrólow a N ata lja  ma 
tu zjechać się z synem  w połow ie stycznia.

Rzym 13. g rudn ie . Riforma  dem entu je w ia­
dom ość, jakoby  rząd w łoski w ydał do sw ycli za­

stępców  notę, w k tórej za lfca  im , aby sta ra li się 
paraliżow ać akcję W atykanu prow adzoną przez kle- 
rykałćw , a zdążająca do przyw rócenia w ładzy pa­
pieża. Rząd przeciw ko k lerykałom  w ystępow ać nie 
m yśli, jak  d ługo ogran icza  ą się na słow ach.

W i e d e ń  1S grudnia .  Rewidenci rachunkowi D i in­
ni s 1 i J e d l i  ń s k i ,  miar w a n i  radcam i rachunkowymi 
przy  galic. namiestnictwie.

W iedeń lń .  giuduia.  Kredyty  300'70, weg. złota 
reu ta  10115.

Wiedeń 13. grudni?. S e j m  g a l i c y j s k i  
z w o ł a n y  z o s t a n i ń !  p o n o w n i e  n a  3 , s t y ­
c z n i a .

R ada państw a zb ierze się ponow nie 23. s ty ­
cznia

Wiedeń 13. g ru d n ia . W  sobotę przystąp i Koło 
polskie do w yooru prezydjum . J a w o r s k i  zosta" 
n ie na pewno w ybrany prezesem . N a w icepreze­
sów w ym ieniają B o b  r z y  ń s k  i e g o  i ks. Ć z a r -  
t  i r y s k i e g o .  je d n ak  pierw szy z n ich  zdaje się 
m ieć w ybór zapew niony. Goilnosć tę proponow ano 
rów nież B e n  o e m u ,  ale nie ch c ia ł je j przyjąć.

Wiedeń 13. g rudn ia. Z powodu śm ierci G r o -  
z h o l s k  ’ e g o ,  w yrazili Kołu polskiem u kondo­
lencję: P l e n e r ,  H o h e n w a r t ,  M e z n i k ,  C o -
r o n i n i  i L i e c h t e n s t e i n  w im ien iu  sw ych 
klubów.

Im .en iem  berlińsk iego  K oła polskiego posel­
skiego K o ś c i e l s k i ,  następnie m arszałek  k ra ­
jow y Czech, L o b  k o  w i c ,  profesor R a n d a ,  
G 1 a m  - M  a r 1 i n i t z i inni w yrazili Kołu pol­
sk iem u kondolencję w drodze telegraficznej.

P ra g a  l i  g rudn ia . Narndni Listy  o trzym ały 
ro u fp ą  w ad o m o ść , iż  rząd dom aga się, a ż e b v  m a­
jąca  być utw orzoną akadem ja um ieję tności służy ła 
w rów nej m ierze obu narodow ościom , i że tylko 
n a  m rzym anie takiej ak cd em ji, p ie lęgnującej oba 
język i krajow e, przyżw oh potrzebne fundusze.

B u d aP eszt 13 g rudn ia . Zastawa  cglasza 
in te rw iew  z byłym  m etropo litą  Serajew a, Sawą 
K o s a n o w i c z e m ,  u^óry m otyw uje przyczynę 
swej podróży do N iszu, ośw iadczając zarazem , że 

już nie pow róci w ięcej do A u stro -W ęg ier. W W ie­
dn iu  żyć bow iem  m usiał, jak  gdyby by ł tam  in te r ­
now any. M in is te r K a 1 1 a y  trzy razy przyobiecy­
w ał m a na pew no pozw olenie poT ro tu  do Bosnji, 
ji fi.:-k ob ie tn icy  nie do trzym ał, chociaż m e tro p o ­
lita  d a ł mu słowo honoru, że ani do polityki, ani 
do sprawr kościelnych  nie będzie się m ięszać. 
P rzypuszczać zam m  m usi, że odm ów iono m u po ­
zw olenia pow retu , z obawy h b z z im s ty .

M itro p o lita  p e d s ł rów nież pow ody swej dy­
m isji G łównym  powodem  m ia ła  być okoliczność, 
iż rząd  krajow y bez w iedzy m etropolity  udziela ł 
w spaie  na w ydaw nictw a ksiąg kościelnych, które 
nie odpow iadały w cale dogm atom  grecko -o rjen t. 
kościo ła D yrek to r adm in istracy jny  K u t s c h e r a  
grozić m ia ł Kosanow icsow i dym isją, w skazując na 
R osję i S yberję. M etropolita  w yraził się z czcią 
i u leg łością o cesarzu, a g an ił jedyn ie  dzisiejszy 

rząd  w Bośnji.
T ry e s t 13. g ru d n ia  Corriere della Sera 

o trzym ał z L ondynu w iadom ość, że królew ska 
fabryka broni ■ -w T orre  - A u n u n cia ta  o trzym ała po­
lecen ie  dostarczyć 60.000 karabinów  nowego sy ­
stem u  w ciągu trzech  m iesięcy. W  arsenale  arty - 
lerzyckim  w N eapolu p racu ją  bez przerw y, spo­
rządzono dotąd 47 dział, p rzeznaczonych p rzew a­
żn ie do M assaw y

K r a k 6 w  12. grudnia.  Majstrowie  szewscy ro z ­
puścili  wszystkich czeladników. Aresztowanych przy 
wczorajszych 7.aburzeniaeh jes t  28 Cały dzień dzis iaj 
p rzesłuchiwano ich w poli- j i .  Kezultat  dochodzenia  w y ­
k aza ł  winę dziewięciu. Ci zos taną  odstawieni  do sądu 
karnego, celem wdrożenia przeciw nim śledztwa.

Mimo uspokojenia chwilowego, policja nie zap rze ­
sta je  środków ostrożności,  a  G ic a  Grodzka  je s t  p i ln ie  
st rzeżoną.

P rzy j achali dc L w o w a
dnia  13. g ru d n ia  1888 r.

H O ^ E L  ŻORŻA. S. ks. Sapieżyna,  z B i łk 1. A. 
C ie 'ecka  z Haayńkowię. K. lir. Dzieduszycka, z Gwoźdźca. 
T. Fedorowicz,  z Klebauówki. K. Fedorowicz,  z Czerni- 
ehowiec. B. Z ad u łowicz-, z Vv ołczkowiec. J .  T ay g e r t ,  ze 
Streptow a.  K. Skawiński,  z Polski.

H O T E L  W A R S Z A W S K I.  M. Osuchowski, z Brzozdo-
wiee. A. Plemiaunikoff,  * P e te r sb u rg a .  Ks. N iementowski,  z 
Skapówki. Ks. A. G.ercuszkiewicz, z Sąsiadowiec. P ie ro ­
żek, ze Złoczowa.

H O T E L  .ANGIELSKI. W. W ayga r t ,  z Podlisek.  
F o ln ie w ic z ,  z Przemyśla .  I.  Dawidowie*, z Radziechowa. 
S E b s rso h u ,  z Czcrniowiee.

H O T E L  KUHNA. Ks. T . Łysiak ,  z Dłużniowa. A. 
C zernohorski ,  z Jas .  Ks. W .  Marikiewicz,  z Misznowa. 
Ks. L  Kowanowicz, z Dynisk. M. Olejnik, z Krakowa.

Petersbu rg  13. grudnia.  W  rafiue ij i  nafty No- 
b la  w Baku -nastąpiła  eksplozja,  przyczem 31 ro b o tn i ­
ków zostało ci żko rannych.

W iedeń 13 grudnia.  Gie łda  zbożowa Pszenica  
n a  wiosnę 8 0.

NADESŁANE.

Dr. Władysław Ostrożyński
a d w o k a t JiraĄowy w e L w ow ie,

m ieszka przy ul. Słow ackiego 1. 5. 3 93

Album piękności lwowskich
i ukaże się  w handlu  panów Se jf . i r tha  i Dydynskiego 

! ! w  s o b o t ę  d n i a  I 5 i g r u i l n i a  !  I

C e n a  e g i  i n p l a r z a  1 0  z i r .  29S5

Ceny zboża
z dnia 18. g ru d n ia  1888 r.

T E A T R  H R . S K A R B K A .

Lwów T arnopo l Podwo- i Czer- 
łoczyska j niowoe

6 5U -7 29 6-85— T*<j 
5 10 5 59|4 70 — 5 15
5-20 b 50 5 ------6 5
5-40 5 95 5-------5 50
5 7 - 50 4-40 4 V 
4 50 5a 0 4-10-  
12 —13-°0 1 0 —11-1,

Pszenica  6 t O - r 3 5  6 511—7-30 
Żyto >30 5 70 5 -10-5-35
Jęczm ień 5 50 —7’— 5 50 - 6‘5ó
Owies 5 óO—6 1 0  5 5 —6 —j
Groch 6 — 10 — 5 75 10-
W y t a  4 50 —5 '— 4'30 • 4
R zap ak  12 5013‘50 12'6013 —
L n ian k a  --------- ■— — ' ----------
Konicz  'zer. 50 65 -  4 8 —6 4 -  48
K cniez  b ia ła  *0 48 — 40 - 47 37
Konicz. szw. — ----- — *=* — —

W szystko za 100 kilo netto bez worka.

Chm ie l  za 56 kilo loco Lwów zir.  -  '— do — .

Okowita za lO.OOo l i t e r  pre t.  loco Lwów z ł i .1 3 ’75 do

j
64 — '3 5 — 43 -  
5 i [31 35-

1 4 -

Usposobienie mdłe .  T j l k o  pszen ica  w doborowym 
gatunku Znajduje odbiorcę na  eksport  do Szwaj -arji, gdyż 
Niemcy zalewają  pszenicą Królestwo Polskie i Rosję 
Koniczyna poszukiwana.

D z i ś :

O T C H Ł A T f f
dram at w 5. oktach z prologiem w 2. odsłonach K aro la  

D i c  t  e n s a

Osoby p ro logu :
Mały R y sza rd  * * * R an Brown . . Senow„ki
S a r a R o b s o n .  . G oho  ka S tary  kaw ale r  . Dębicki
K o b ie ta .  . . Charlemont P ie rw sza  służa.ca D rzew iecka  
P a n i  P a rk e r  . . Miehlcwiez Druga służącą . W . W ilkus
P a n i  Brown . . W eigel Po l ic jan t  . . . Chudkowski
P an  P a rk e r  . . Gawski

Między prologem a d ram atem  upływa 12 lat. 
O s o b y  dram atu :

M ałgorza ta  Kw iecińska  
S a ra R o b so n  Cichocka

R ischenbach  . Żelazowski
S a m .................. W ojd  łowicz
Je rzy  Leslie  . Kwieciński 
Doktor Payne . Szobert 
Ryszard May . Wysocki 
Jan  Marjau . . S tarzewski 
J a u  Paw eł  . . P ie traszew ski

P j n i  Dor 
Przeor 
Muich . . 
N o t u j  u sz 
Garscn . .

. H e indr ich  
. Zboiński 
. S t r  żewski 
. Fedyezkowskl 
. Pas te rsk i

W  akcie dekora  ja  pędzla  p. Diilla.

N a  święta wielki zapas
W IN  i W Ó D Ę K

i Ju t ro .  „ T r u b a d l l * * 11, opera w 4. a k ‘ach ^erdiM go.  P an n a  
M ichalina F r inke l-N iw ińska ,  debiutować będzie w- rojj 

Azuceny.

poicca g f a W O J C I E C H O W S K I ! ! } ® flaszka P re sz b u rg e ra  40 et., ZieSeuiaku 55, 05, 80 et., H egya layer stary »0  et., Sam orodner złr. 1, 1-30 i 1-40, Ufaślacz

31 . 1*60, R e tz e r  40, Y o s lau e r  80, K ?osterneuburger 80, ISuslterger 65. T le id liuger 65, Y iislaucr G oldek 1*25 1 w. t. W ódki
1 Dos«»llp, Derfenió-wł*a, P tm a ra ń c z łt il-a , Jarzęb iak  i J a iz ę b iu ls .  F la szk a  m iodu bardzo dobrego 50 ct.
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4 M a z u ra  POLSKI z dnia 14. Grudnia 1888.

Drobne ogłoszenia
D o n i e s i e n i a  rozm ai t e .

po 1*/, c e n ta  od w y raża .

P r e m i c K / a n e  w i a t n y o h  z b i o r ó w  
w in a  Heygalj* Tokijskie beczkami, 

z Mady butelkami w* Lwn„j* nabywać 
można n wł»śei«i*lki Wuy Anny N*n- 
pauer. nl. Kochanowiki*eo 6. 10**5

I f r » * J , Wędrowiec, Oe»isko. Rnmars 
IV i Po- icsś, Ananas, Dzieła Oh neta, 
Kra< ewsk ,go. Wiśniowskiego, itd. tanio 
do nabycia u L. L. w Myślenicach. 1044

Bi b l i o t e k a ,  składająca się z kilku-
dzissi^ci, dzieł poważnej i beletry­

stycznej treś i jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Admiaiatraoji „Dziennika 
Polskiego." li 41

NS  ś w i ę t a !  riston, Herc <i, pianino 
futra damskie i męskie ranie* do 

•anek, resztki na spodnie, i • alka gar­
deroba t a n i o  do sprzed*” .  Poszukuje 
pięknej lankastrówki i starej bro: . Zakład 
Jaszezyszyus, Gmach Teatral ■-. 10S9

'D i e n l ą d z e  p a p i e r o w e  p o l s k i e
l  ■ czasów Tadeusza Kościuszki są do 
nabycia w magazynie optycznym Cele­
styna Ketkowskiego w Hotele Georga. 
Część ae sprzedały przeznaczona na rzecz 
Weteranów polskich. 1046

U ę i s a y z n a  w sile wieku, nm iąąey 
1"1 mówić, eiytaś i p iłaś p* polska i 
niemiecka ; m*gą«y się wykaaaś ehinbn*- 
mi świadectwami, pestmkaje aąjeeia. Rltś- 
ssa wiadomość w Administracji .Dalsu- 
■ika Pelskiege. *

Poszukuje się a a m k l  do kupienia lekkie 
niywane^ Zgłoszenie z podaniem c*ny

i opisem. C, Stryj, poste restante.

p o z z n k n j e  s i ę  F r a n c u z k i .  7gło- 
1  sienią do Wnej pani Poh. Akade­
micka 3.

DO r o b o t y  s u k l e d  damskich w de­
mach prywatnych, poleca sie renoma- 

wana w tym sawodsie osoba. Zfłesaeaia 
pod „Praca" w Administracji „Dslennika *

P * e r a t ę  na stoły i meble poleca naj- 
taniej handel Manryeego Bałłabana, 

PI >e Marjacki 1. 8. 1043

P k s p e d y t o r k a  p o c z t o w a  1 t e l e -  
J-z g r a f l a t k a ,  moeąca w wolnych chwi­
lach nczyć dzieci pocztaistrza, posinkaje 
miejsca. A dres: Włodz. S. post. reet. 
■tartmiasto koło Chyrowa. 1045

D t l o t y  w iz y t o w o ,  — p r o o z o m l a ,  
P p la m y ,  o t y k l o t y
k n p l o c k l o  i  t -  m. w y k o n a t j o  p o  
u l s i k l e h  com m ok  Z a k ł a d  m rty -  
■ ty c s i  a-l i t o m r a d o a a y  A m to m le -  
! •  P r z y  o z l a k a ,  w e  Ł w o w lo ,  
p r z y  n l l c y  K o p e r n i k a  l i c z b a  O.

Mieszkania i sklepy.
po 1 eonoie od wyrazu.

4 p o k o j e  ■ balkonem i kuchnią na 
I. piętrze, aliea Akademicka 96

p o k o j e  z  p r z y m a l o ś y t o ś c l a  
mai. Z y g n a n a t e w z k a  1. 1 7 .

B a r d s o  s t o s o w n y  l o k a l  m a  re -  
s t a n  r a c j ę  I n b  m l e c i  a * -n lę .  

z  p i ę k n y m  o g r ó d  b ie rn i w  ś r ó d *  
m i e ś c i n  j o s t  z a r a z  d o  w y n a j ę ­
c i a .  Bliśs a wiadomośś w Administracji 
„Dziennika Pelskiege."

Na Gwiazdkę
peleea

pierwsza fabryka n b im M  lalek

m u  m m
w e  L w o w i e

odizczególniona medalem srebrnym:
500 lalek pysznie ubieranych w stro­

jach narodowych sztuka od 1*50 do 
_ i0  złr.
500 lalek nienbranyeh z masy kamien­

nej od 50 et. do 4 złr.
Lalki z Bebes Incasable sztnkaod 1'60 

do 10 złr.
300 gier towarzyskich oraz zabawek 

pomysłu Fróbla sztuka od 50 e t  
do 5 złr.

Lstarnie magiczne od 2 złr. de 15 złr. 
Konie na biegunaoh od złr. 3'50 do 15. 
Wszelkie zamówienia z prowincji za­
łatwiam odwrotną pocztą. Cenniki gra­

tis i franco. 3019

L .  M a r e k
L w ó w , R y n e k  l i c z b a  t .

GŁÓWNY SKŁAD 3774

FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW.
Zastępstwo D łdw łrnjch fabryk:

Bósendorfera, Hoitimaua, Bechstoina, 
Wagnera, Feuricha, Rnandta, Lyra, 
Schreibera, Schmidta, Cramer Mayora, 

Oaera i t. d.
S p r z e d a ł  n a  r a t y  p o  1 5  a ł r .  

m i e s i ę c z n i e .
C e n y  f a b r y c z n e  s r a b a t *  m.

l u - l e l n i i .  g w a r a n c j a .
P IE R Y  SZA K O NCESJO NO W A NA

SZKOŁA MUZYCZNA.
I. Nauka gry na frrtepranie w III. 

oddziałach. Od oc-zątków do wydosko­
nalenia pry w piłączenin z nauką śpiewu 
chora li eęo. za<»d muzyki i barmonji.

H. Ńanka śpiewu solowego w połą­
czeniu z nauką deklamacji i mimiki.

Knrsa przygotowawcze do występów 
koncertowych i teatralnych.

J fa  G w iazd k ę!
Tani a bardio piękny podarek n a  

G w i a z d k ę :  osobny tom .Św iatełka", 
pisma ilnstrowanego dla dsiaei i młodzisśy. 
Broszurowany egzemplarz 2 złr., w pię­
knej oprawie 3 złr. 50 ct. Uprasza się 
o wczesne zamówienia, aby prace intro­
ligatorski* na esas oznaczony, gustowni* 
wykończone byś mogły. Prenumerata ro­
czna na „Światełko" wynoii jnś i  prze­
syłką pocztową tylko 4 złr. Całoroczni 
prenumeratorowi* na rok 1889 utrzymają 
jako premię K a l e n d a r z y k  l l n s t r .  
d l a  d z i e c i ,  wydany nakładtm Redakcji 
„bwiatełka" gratis Adres : „Światełko", 
Lwśw, nl. Czarnieckiego 1. 1. 3007

8KŁAD KAWY Artura
pod godłtm :

Koiclcklege
3767

wt Lwowie, Chorążcsyzna 1. 33, ttizym a 
wprost *d producentów z Amaryki poła 
dniowej ś w l e ś y  t r a n s p e r t  n a j l e p ­
s z e j  k a w y  i sprzadaja takową po c e n i e  
b u r t e w n e j  w* Lwowi* 1 k i l e  
z ł r .  1 *8 0 ; na prowincji 4 '/* k i l e  

z ł r .  0* 1 5  franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opnst

Nie mam wcala tych gatunków kawy, która 
drudzy pad nazwą mojego godła ogłaszają.

A I

O r y g l n .  p r o f .  d r a  J f t g e r a  
w y r o b y  p e  c e n a c h  f a b r y ­
c z n y c h  z najszlachetniejszej 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia łatwo się przeziębiają­

cych.
Keszole 
kaftaniki
Kalesony i ma|tki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żełądek 
Kamasze
Staniki włóczkowe do noszenia 

po snkni z rękawami i bez, 
poleea

handel płócien i bielizny
J a n a  R ie d la

o o.N *— 9
M -=tp ”g
— O- O.”
S.B

w e  L w o w ie . 2800

F o t o p l a z t y c z n a

WYSTAWA DZIEŁ SZTUKI
przy nliey Hetmańskiej pod 1. 4

I. piętro. 3984
l i ,  .‘OWSaCHNE ŻąDANI] JESZCZI DO 30. GRODNU 

WTiACZNIE OTWARTA.
Od 13. Grudnia do 15 Grudnia włąesnie

B erlin  i  Poczdam .
Otwarta codziennie od god/ uy 9. z rana 

do godziny 9. wiłc/< r
W s t ę p  3 0  c t .  w . u .

16 i 17 Grudnia

P A R Y Ż

Panna Eugenia Binder
z Jarosławia 3037

z Bochni

w tych dniach
zaręczony zost>ła.

Pracownia sukien damskich
krój wiedeński, robota wykwintna

L B rtc k n e ro w e j
ul. Kościuszki 1. 4, I. piętre.

Wielki wybór
Earcebskicb kanarków

(Roller A Nnehtignll- 
Slnger)

jest do sprzedania.
H O T E L  H O P P E l t  

■I. Rejtana I. 7 w parterze, drzwi 1 Son- 
dermann, handlarz ptakami. *031

U p r z ę i a  c a ł k e w l t e  l u b  Ó z ę ś c i  
t y c h ś e ,  s i o d ł a ,  u z d y  g n r t y , o r a z  

w s z e l k i e  r o b o t y  r y m a r s k i e  
1 g a l a n t e r y j n e

poleea

K a r o l F ib ic h .
Lwów, plac Bernardyński I. 17.

Olej słuchu
Wyciąg e. k. seknndarjusia D r .  S c h l -  
p e k  nznany zaszczytnie przez wiele 
ekarskieh znakomitesoi krajowych i za­

granicznych, dla swej siły leczniczej, 
gdyś leczy wszelką g ł u c h o t *  (nie 
z urodzenia) s z u m  w  u s z a c h ,  s t r z y ­
k a n i e  i t. d. usuwa zupełnie. Nabywać 
mośna po złr. 1*50 et. wraz z opisem 
uiyoia w aptece P i o t r a  M k e l a s c b a  

we Lwowie. 878

N O W E

losy serbskie
operuję obecnie zs gotówkę po knrsie 

e m i s s y j n y m

6 złr. 50 ct*
albo takie

3 sztok w 80 ratach mies. po zł. 1'3 
® » » 88 „ „ „ 1*50

10 „ .  38 „ .  „ 3 -
35
33

85 „
100 „

Prawo wygrania jnś w najblśszem  
ciągnienia.

EDWARD URBAN
w  B em ie

(Morawia) Dom bsnkowy, GrosserPlatz 
35 (w domn włar-ym). 809

JAN JARZYNA.
Hotel Europejski 3785

Magazyn wyrębów Jublleraklob, złotych I 
erebn P  poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznae. ującyeh się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnyoh jakoteś z pisiwfro- 
rzędayeb fabryk krajowych Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

Premjowane na wysta­
wach ś w i a t o w y c h :  
w Londynie 1867, w Pa­
ryżu 1867, w Wledalu 
1873, w Paryża 1878.

Fortepiany na raty

Kapelusze Habig’a
t w a r d e

n a j a e w s z e g e  f a s o n u
orai

miękkie różnorodjajne

kapelusze do polowania
l s d e n  P l c h l e r a

C Z A P K I  roimaite nadeszły do

Magazynn a la n i e  16 Pans
Lw ów, p lao H alicki liczb a  2>

3999 G a b rye l S ta r k .

dla Wiednia i dla prowincji koncertowa, 
talonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Craaer, Wllh. Mayer wa
Wiednia, po 380, 400, 450. 500, 550, 600, 
660 zł. Fortepiany innyeh firm 280—350 zł. 
C lav ier-V erach le iss  u .  L e ih -A n s ta lt  
v . A .  T h ie r fe ld e r , W ie n , T U .

B w ręga88e 71. 656

G e s .  k r ó l .  n p r z >  j r i l .

GALICYJSKI AKCYJNY BANK  HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym TA

5*1* LISTY HIPOTECZNE, W
|  jako też 3768 a p ę

U 5°|o Premiowane Listy Hipoteczne. BŁ
Mj Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą, jjjjj

3993
D R U K A R N I A

„DZIENNIKA F0LSKIEG0“
została przeniesioną 

do kam ien icy Wgo K iselk i

ró f  pi. MatiacHejo i nL K o p en ib  1 .6  i 7.

Z powodu
zupełnego zwinięcia handłn

A. STEIFA 8yiovie to Lwotis
n l l c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3 .

ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ
po ceucch z n a c z n ie  zn iżo n y ch

towarów galanteryjnych i norymberskich
jako to :

w y r o b y  z  b r o n z n ,  s k ó r y ,  d r z e w a  1 p o r c e l a n y ; k a p e l u s z e ,  
k r a w a t k i ,  r ę k a w i c z k i ,  d e s z e z o c h r o n y ,  k u f r y ,

kalosze i obuwie. 3960

K A N TO R  W Y M IA N Y

» A  K  ^  W  < S T
2766

S ST. WOJCIECHOWSKI
hufl róg  u lic y  C h orążozyzu y  lio zb a  6
| ^ |  p o l e c a

oprócz to w a ró w  k o r z e n n y c h ,  W in  i  d e lik a te só w  
swoje

F o l s o j e  ćLo 03a .Ia d .a3fL
w których prócz wszelkiego rodzaju marynat, kawioru astrachańskiego, wszel­
kich wędlin, takie i g o r ą c e  p r z e k ą sk i dostać moina oraz znane z do­

broci ty lk o  p r a  w d ziw e  .

P I W O  P I Ł Z I E Ń S K I E  “
o właściwej temperaturze — i wyborny

Porter angielski m asuiacy.
@s5gaei3Q

H
icc Ltnowii, ulwu Hetmańska l. 6‘, te własnym  <iomu

kupuje wszystkie >apiery wartościowe I monety i sprzedaje je pe 
znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Tamie mośna takśe wszelakie losy i promesy do wszystKich ciągnień 
najtaniej dostać.

Zlenenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

"tfe Lwowie skład głowni w magazi nach p. k7mIK0LASCHaT 
, i u wszystkich aptekarzy Iłyzyerów 
' i magazynach perfum.

* 6  _  _  _  _  ^
Puder

ryżowy specyalnie
PPZYOOTOW ANY Z BIZMUTIOM

Przez W » FAT, Fabrykanta P e r f —
P A R YŻ , Ulica de la Paix. 9, P A R YŻ ^

HAMBURGSKO-AJHERYKAŃSKJE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia nien ecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś ro d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy H a v rem  a N ow ym  lo r k le m

% w każdy w to re k ,
pomiędzy Szozeclnem a Nowym Yorkleu

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burgiem  a In diam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e z y k l e m

raz w miesiąc.
Parowoe pocztowe tego Towarzystwa dają ja rd z o  d o b rą  spoBob- 

n o ść  do podróżowania w k a ju ta c h  i w ś ro d k o w y c h  p rz e d z ia ła c h ; 
u trz y m a n ie  w czasie podróży jest z n a k o m ite .

Bliższej wiadomości ndzi. a główny ajent dla Galicji J a k ó b  
F i n  i n e r  w B r o d a c h .  „Nr. *097." 3770

M F T A  N I E Z A P A L M
z destylarni

1
■ W  E * e C ! Z S © 3 3 . iŹ 3 3 3 T 3 . I©

do nabycia w każdej ilości, w bańkach blaszanych, we 
własnym, nowym sklepie przy ulicy D ąbrowskiego  

(poprzeczna od Stryjskiej) pod, l. 8
po  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

Przy większych zamówieniach stósowny opust.
3036

HENRYK SCHMITT
ŻYCIORYS

P r* ez

W A L E N T E G O  Ć W IK A

s

l w ó w
O  •  x l  a  1  z ł r .  4 0  o t _

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

WK LWOWIE.

K A W Ę
w najlepszych gatunkach rozsyłam 
w 5uio kilowych woreczkach f r a n k *  
do każdej stacji pocztowej po nastę­
pujących m ą j t a ń . z j c h  c e n a c h :

złr. ct
D o m i n g o  d o b r a ........................ 8'2"
L a g u a y r a  bardzo dobra . . *<‘20 
P o r t o r i U o  bardzo dobra . . 1 0 '-  
P o r t o r l k o  gruboziarnista . . 10'20
C o y lo n  p r z e d n i a .....................10 40
C e j l o n  gruboziarnista . . . .  10'80 
C e j l o n  najszlachetniejsza . . 11*—
J a w a  złota . . .  .................lo  80
M o k k a  prawdziwa arabska. l(/80

ALBERT SZK0WRUN
przedtem 

F .  W . K r ó l lk o w M k l
w ę  Lwowie, plac Marjacki I. 7.

Stć80wne 
jako podarki świąteczne!
Szkatułki z faibami w nader wielkim 

wyborze i w nsjlepBzych gatunkaeh.
Kartony z sześciu główn*mi najl*p- 

ssemi farbami ■ przepisem mięsza- 
nia kolorów.

Farby dzieeinn* wyśmienita w 25 ko­
lorach sztuka 1 ct.

Farby akwa.łlowe w laleczkach i gu­
ziczkach.

Farby akwarelowe wilgotne w tubkach 
i półwilgotno w muszelkach.

Farby o ejne w tnbioh.
Farby do malowania na prrcnlsnie z 

wszelkimi potrzebnymi przjborami,
Farby metalowe w pięknych tęczowych 

kolorach do malowania na atłasie, 
aksamicie eto.

Środki do retuszowania, olejki i wer­
niksy tak do olejnych jak i do wid­
nych malowań.

Płótna malarskie, dtszezółki grnata- 
wane, stalagi malarskie. Palety dre­
wniane i porcelanowa, Płytki mlecz­
ne i szkła masowe w różnych for­
matach, Pędzle, szpachtle, laski ma­
larskie i wszelkie inne przybory ma­
larski* w wielkim wyborze.

Poleca

Józef Hanke
w e  L. w e  w ie  B j s i e f e  l i c z b a  M

pod „Czarnym pB*m". a0l3

W  B D D A I  E8Z C 1 '

ulica HatvzńrTa 10. 
Skład towarów spec. 

galanteryjnych.

W  BVI»APESZCt£
Kórcpeski Grc.nd 

Bazar.

w  B c n A m z n z
Ul Kerćpeska L. 6. 

Skłsd artykułów 
do podróży.

R U t u e r a  H a . b a c b e r a  a n t l a r t r y t j c z n a ,  a ^ i ^ j r e a m a t j c z n a

Herbata krew czyszcząca
czyr-zeząęa krew w gośćca i reumatyzmie sporządzona podług przepisu lekarza.) 
'  dynie prawdziwa t>iLO w a.-tec • J U L I U S Z A  B U  T N E R A  w G lo (  

g u i l z  w Aiintrji niższej obok Wiednia.' 2996 a
śierbata ta znana jest od lat wisln jako wyborny środek krew czysz­

czący, działający nadzwyczaj łagodnie, przechodzący we wszystkie części 
organizmu i ,tdd*łający chore skłsduiki krwi tak w stałej formie, jak i w 
płym.ej za pomocą rganów moczowych.

Ja k  żaden podobny środek, służy do gruntownego czyszczenia krwi 
w ehoroh h skórnych, wyrzutadi i innych chorobliwych przypadłościacii 
skóry. Dalej jest berba>a ta ssnteczną przeciw ; g o ś ć c o w i ,  r ę  m a t j z -  
n io w l  d a  v ń u  i  m a . z L n t o w ,  nxt j a .  jio.$c1 n m s z k n ł ó w  I A clę- 
K *eó, ł e c h t a * ,  w  c h o r o b a  h  k r z y z  i 1 s t o s a  p a c i e r z o w e g o ,  
s k r ę c e n i a c h ,  a t r n d n l n n e m  t r a w i e n i u ,  n i e r e g n l a r a e p i  p  
s lo l< -u , g n i e c e n i a  w  b r z u c h o ,  h a n g c . t j a c h ,  . h ł o n m o ś c f  d o  
a p o p l e k s j i  w  c h o r o b a c h  w ą t r o b j ,  ś l e d z i o n y  1 n e r e h ,  w  
i ó ł t a c z c e ,  b l ~ d a c z e e ,  ś j l e  o d c h o d o w e j  i  z ł o t e j .

Przy zakupni* tej doskonałej h e r b a t  j  k r e w  c z y s z c z ą c e j ,  na­
leży się wystrzegać przed falsyfikatem a osiągnie się to najpewniej sprowa­
dzając najlepiej przez podpisaną firmę.

P a k i e t  p o d z l e k o n j  n a  8  d a w e k ,  . p o r z ą d  s n j c h  w e* 
d ł n g  p r z e p i s ó w  w r a z  z e  s p o s o b e m  n i j c l a  8 0  k r .

Rozsyłka codzienna za pobraniem pocztowem przez
Skład g łów ny: Juliusza B ittnera  Apteka

w  iG fo g g n itz , M ió e z a  A u a t r j a .

Skład we Lwowie: w aptece Pipfra Mikolascha.

.5 k Ę s m a r k y  & I L l^ S  *
w  
BI—*

we Lwowie pl.
ulica Teatralna liczba 1—2. §•

Niniejszem mamy zaszczyt zawadomió Szanowną P. T  
Piiblirznońć, *e m agazin nasz otrzymał już n a  p o d a r u n k i

Bożego Narodzenia (Gwiazdkę) i Nowego Roku 
wielką kolekcję nowości

w towarach specjalno-galanteryjnych, biżuieryj, parfumeryj, przy- 
borach toaletowych i do podróży, wyrobach ze skóry, drzewa 

i pluszu, majoliki, szkła i t. p 
Upraszając o łaskawe odwiedzenie naszego Magazynu, nad- 

m niamy, ie  z powodu powiększenia dotychczasowego lokalu, 
skład towarów w  każdej gałęzi znacznie s.ę wzbogacił i nietylko 
pod względem gustu, ale i praktyczności, bardzo wiele artykułów 
gromadzi, przez co nadaje sposobność Szanownej Publiczności 
dokonania łatwego wyboru. ~“"

Cenniki rotsyłamy na eądanie franco.
Z głębokim ssueunkiem

K ósm łtrky & Illói
mmi

Towarzystwo Ubezpieczeń na żypie
Stanów ^jednoczonycU A ieryki 

w Nowym Jorku, 120 Broadway-
Założone w roko 1869.

Koncesjonowane w Austrji 11. Października 1882.
„ w Prusieeb 4. Styeżnia 1877.

J

Sła/i ubezpieczeń 1887 ........................  2052 milionów mnrek
Nowy Interes 1887......................... 586 „ »
Całkowity fundusz 1887......................... 358 „ »
Rezerwa z y s k u ..................................... 76 „ »
Całkowite pobory 1 8 8 7 . . . . . . .  98 „ *

Stan ubezpieczeń „Eąuitable" jest większy, niż któregokolwiek innego 
zakładu w świeeie. Jego rocznej produkcji nieosiągilie żaden inny 
zakład.  ̂ Jakc zabezpieczę*ie austrjackich ubezpiecz: nych służą 
yealuości na Stockim Eisenplatz w W iedniu w wartości 1,800.000 złr.

(w zabudowaniach). 2941

Jeneralaa reprezentacja dla Austrji:
Wiedeń, J-, Ęlisahdthstrassse 10.

Jenerdlne zastępstwo d la  Galicji we 
Lwowie, ul. W ałowa 23

W jd a w c b  i  r e d a k to r  o d p o w ie d g ia l i i j : J ó i ó f  L a i k o w a i c k i . Papier z fabryki ozerlańukiej. Z Drukarni aDziennika Polskiego.'


